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wobec n10H1q Be11ina 
Oświadczenie rzecznika Min. Spraw Zagran cznych - ministra Wiktora Grosza 

WARSZAWA PAP. 
Na wczorajszej' kon
ferencji w Minister
stwie Spraw Zagrani
cznych, w związku z 
pytaniami dziennika
rzy na temat stano
wiska rządu polskiego 
wobec ostatnlego prze 
mówienia. min. Bevi
na, rzecznik Rządu 

minister pełnomocny 

Wiktor Grosz powie
dział co następuje: 

Nie \"Y'lidzę powodu, 
aby przypiSY1:Vać prze 
mówieniu p. Bevina z 

l\'lin. Grosz którym tak bardzo 
harmonizuje przemó

wienie p. Churchilla, jakieś , przełomowe zna
czenie". Wymowa ;jego spr~wadza się raczej 
do tego, że rezygnując z niektórych niedopo
wiedzeń, stawia ldlka kropek nad „r•. 

Stosunek Rządu R.P do wszelkich prób po
działu świata na bloJlii jest powszechnie zna
ny. Rząd RP uważa taki podział za niebeż
irieczny dla sprawy budowania trwałego po· 
koju. Polityka. nasza - polityka współpracy 
ze wszystkimi państwalDii., które pragną z na
nami współ.P;J:acować ·na gruncie wzajemnego 
poszanowania. suwerenności - dowodzi, ż'e 
zmierzamy w praktyce do zacieśnienia wię
zów współpracy mię'dŻynarodowej. 

Na tym tle uwagi p. Bevina pod adresem 
Polski nie zawierają nic nowego. Zdradzają 
może tylko irytację z tego powodu, że Polska 
dzięki entuzjazmowi milionów prostych ludzi 
odbudowuje się własnym wysiłkiem na. wła~ · 
lll , l 'll .i l l l l l 1 l l l l l ll l 1i ll l l l ll! ll lll 1i ll l l lil ll llll ll l J I U l ll l ll l ll lll lllll l l lll Jl lll lil il l llłl l lli l ll l li l l ll lll 1l l lllll 

Sc human płaci rozłamowcom 
PARYŻ PAP. - Ponietd'Ztiałkowa pras,a pa

ryska u.ja1w1Dli.a, że IS'Oc j«i.ilii.s1tyc:zny mimfa,ter pra
cy Da,nlie,l Mayer p.nzeik1a.'z.ał 10 s1tycmia 30 m:i
Honów f.r&!llków lllla mecz tl'ozłaano:w-0ów spod 
znaku „Force Ouvol1iere". Fundusze przeslal!o 
iako „subwencje mini·s terstw a pracy". 

sną. modlę i nie ehce podporządkować się pia· :1Jych spraw wewnętrznych. 
nom sprzecznym z suwerennością. i interesem Odrzucamy wszelkie insynuacje na temat 
Polski. decyzje Polski odnośnie planu Marshalla.. Wy-

Wyłuszczony przez p. Bevina plan związku daje nam się nafomiast, że te państwa, które 
zachodniego nie służy ani sprawie pokoju, ani wdęły udział w tzw. planie Marshalla, mu
spra.wie Europy, jej rozwojowi i niezależności. szą dzisiaj tłumaczyć się przed własną opinią 

Dziwi nas ogromnie fakt następujący. P. Be publiczną, szczerze zaniepokojoną. znanym po
v.in tłumaczy -zaniepokojenie opinii światowej wszechnie rozwojem wydarzeń. 
dyktowaną przez Stany Zjednoczone polityką I Opinia. polska śledzi z całym spokodem 
rozbijania świata i budowania bloku zachod- krzątanie dookoła bloku zachodniego, w peł
niego, tego bloku, którego cementem będą nym przekonaniu, że wyzwolone w wyniku 
Niemcy zachodnie. Tłumacząc tę ska.zaną. na J zwycięstwa nad fttszyzmem potężne siły poko
niepowodzenie politykę min. Bevin uznał za i ju pokrzyżują. próby odrestaurowania mona
możliwe zaatakować Polskę na odcinku na-· chijskiej Europy, 
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Argentyna przeciw W. Brytanii 
Wstrzymanie eksportu mięsa do Anglii. Rokowania handlowe kończą się fiaskiem 

• S.tosunk.i hiarndlowe mi-ędrzy PoJJSką a Z~~R 
1pir<71Y'bdera1ą 2 lk«11iilym dlllJiem na s!He. C<lira2 
'Wli.ęcej oikirętów 1racWieckfucih opus.zeza po;r;ty 

LONDYN PAP. - Wiadomo'ś-ci, ja!krie nade- Według do:ruiesień ipr.aisolW}"Ch rokowania. te macie,rzyeite - lki&ując się 'bądź do Gdań&k.a, 
szły z Bu.enos .M11es do Loill<lY!J1ou na t emat są bliskie zerwania i w najbliższych dniach Gdyni, bądź do Szctzeooa z ba1weifilą, aipaty1f:a• 
pr~ehiegu ll'oikowań g,ospoda•razY'dh między W. przewiduje się powrót brytyjskJej misji han~ mi, jwt:ą a ips71e/llticą, Na i.ll.11.1sbr. lllOIWIOC~ny stu
Brytaillią a A:rgen;ty.ną wywiQ11ail:y w koł,ach lon dlowej. M. in. Argentyna miała wstrzymać d~~ ite.k pasażemik:o ~ 'bra:ruspoir·tow y płyinacy z peł.< 
dyń'5lkiich wielk.ię mniepoik.P:j.enie. •. sze •c;s tawy· mięsa do Anglii. ih.ym lad'lllili.lciem do .Połsikd 0 mam.a Czainnego, .................. ~~~~....,.. ........ ~ ........... ~ ............. ~..._,....._,.~ ........................ ~ ...... .__.,,~ ..... ...,. ..... ...,.....,..._,.~.....,~~~~ ..... ~..,,,,,,,, 

P I • • M k r.ze.mow1en1e gen • . · · · ar osa 
do młodych oficerów greck,iej armii demokrat\y~zneJ 

RZYM (PAP). 'Radio Wolnej Grecji ko· Nasza walka jest ciężka, jednakże ist., 
munikuje, że na terenach wyzwolonych od- nieją wszelkie ob-jektyw11e przesłanki na 
była się druga z rzędu promocja oficerów to, że zakończy się ona. naszym zwyeię• 
armii demokratycznej, którzy ukończyli stwem. Cały naród jest z nami, pomagająe 
szkołę wojskową. W uroczystości promo- nam wszelkimi środkami jakie stoją d.o 
cji wzięli udział: premier rządu demokra- jego dyspozycji. Nie jesteśmy osamotnie• 
tycznego Wolnej Grecji i naczelny dowódca ni, pozyskaliśmy zrozumienie i sympatie 
gen. Markos oraz wicepremier Joannides. wszystkich narodów demokratycznych. Z 

Gen Markos wygłosił do młodych ofice· każdym dniem Tysuje się coraz silniej so
rów przemówienie w którym oświadczył m. lidarność narodów miłujących wolność. 
in: „Zasługujecie na to, aby być oficerami Nasza a1·mia - podkreślił gen. Markos 
armii demokratycznej i wy synowie i cór- - nie jest wojskiem pO\vstańczym, iecz ar
ki robotników, wieśniaków i ul'zędników 'la-, mią regulamą i dobrze zorganizowaną. Ar
byliście sztuki wojskowej w bezpośredniej mia demokratyczna znajdująca się na cze
walce o wyzwolenie narodu. Ie całego narodu greckiego będzie prowa-
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Chiński ojska ludowe pod Nankinem 
Stolica Czang-Kai-Szeka zagro!ona 

PARYŻ PAP. - Agencja France Presse do
nOłli z Nankinu, że poważne sRy chińskiej 
ann·j ludowej zostały zgro-ma.dzone w połu
dniowej części prowincji Kiang-Su, gdzie to
czą się zacięte walki. Zanotowano obecność 
oddziałów tej ann11 w okolicach miasta Liu-ho 
20 km u p6łnoc od Nan:kłnu oraz miasta Vi
Cheng, 30 km na północny wschód od stolicy. 

raniąc 10,850 tołnlerzy I biorąc do niewoli 
21,525. Wśród w:dętych do niewoli znajduje 
się wiele generałów m. in. Lln-wei-czao, pra
wa ręka Czang-ka1-sze:.:a. Zdobyto mnóstwo 
broni w tym 2 haubice amerykańskie 16 ar-

mat oraz wielkie zapasy pszenicy l ryżu. Wy
zwolono od wroga rolnicze tereny ciągnące 
się wzdłuż znlsz:z-0nych linii :Colejowych zaj
mując m. in. 18 miasteczek i dziesiątki mniej 
szych mejs-cowości i stacyj kolejowych. 

Maye, Rotszyld ~ · S-ka Według agencji, wiadomości te zostały po
twierdzone przez rze:znika ministerstwa obro
ny reżymu Czang·Kai-Szeka. 

MOSKWA (obsł. wł.). Agencja Tass dono
si z Szansl, powołując się na komunikat agen
cji Sinhua, że na odcinku frontu Cziamu chiii 
ska armia ludowa znl6zc:zyla w grudniu ub. r. 
około 400 klm toru kalejowego n.a linii Pe
kin - Mukden oraz rozbiła szereg jednostek 
wojskowych nieprzyjaciela, kładąc trupem lub 

grają na spekulacje i traktuią Franc!ę Ia k Monte-Carlo - ośw:adcza „H11man te" 
po ogłoszen'u ustawy o de\taluac i franka 

PARYZ PAP, - Decyzją rządu o dewaluacji 
franka I wolnym obrocie walutami spotkała 

się z szerokimi komentarzami prasy francus
kiej. 

Związek adziecki a Stany Zjednoczone 
Odpowiedzi ambasadora ZSRR w Waszyngtonie 

,,Assoc'ate11 Press'' 
Pan?ustt<'na dla agentił 

MOSKWA PAP. - Prasa opublikowała wy- w<>jny. G06podarcze systemy Stwów Zjedno
wiad, udzielony przez ambasadora radzie-:kie-1 czo.nych i Związku Radzieckiego różnią się 
•go w Stanach Zjednoczonych, Paniuszkina od siebie jednak w c:zasie wojny nie walczyły 
kcrespoudenrowl agencji Associated Press. I c~.e ze sobą, lecz wspólipra~ały. J~śli dwa 

Pytania korespondenta I odpowiedzi ambasa- rozne systemy mogły wspołlpracowac _w cza-
dora Paniuszkina brzmiały: sie wojny, dlaczego by nłe mogły współipraco-

p...t. • c 'd . wać w CZ>il!Sie p-0k0<juł 
1 .an1e: zy przewi UJe pan poprawę sto- . . . . · • 

tunków między Związkiem R.adzieckim a Stana li RzOO'Z Jas~a, ze Jeśll b~dzie .wola ws~ołpra
m1 Zjednoczonymi? cy, to będzu~ ona vr pełni mozllwa, rue ba· 
O~ledź: Poprawę stosunków mi~dzy Zw. cząc na różnice systemów. Jeśli zaś nie będzie 

tladzieckim a Stanami Zjednoczonymi uwa- tej w<>li to może dOJŚĆ do tarć nawet przy je
tam za pożądaną tym bardziej, że ttMOOY, obu dnako~ch systemach. Różnice systemów nie 
krajów Jednakowo są w niej zainteresowane. stanowią więc przeszkody dla poprawy i dla 

Zdaniem „Franr Tireur'' to co s i ę obecnie 
dzieje we Francji przypomina bardziej język 

kasyna gry niż retorykę finansową. 
Niestety partie rozgrywane w kasynach, in 

teresują jedynie graczy. reszta - tzn. cały 
kraj - jes·t przy tej grze nieobecna". 

Podobnie wyraża się „Humanite", oisząc, Ż.'? 
oczywiste jest, iż Rene Mayer i bank Rotszyl
da grają na Sipelmlację i traktują. Francję jak 
kasyno w Monte Carl-O. Decyzja rządu - zda 
niem dziennika - leży nie w interesie narodo 
wym, lecz kapitalistów. W istocie zyskali na 
tym Amerykanie, którzy narzucili tę dewalua
cję, Dziennik przewiduje nieuniknioną zwyżkę 
o 80 proc. cen węgla ; zboża amerykańskiego, 
a co za tym idzie, wzrost ceny chleba. 

Czechosłowacja df ękuie 
za pszenicę radz ecką · 

PRAGA PAP. - CZ1echo!Sł01Wack:i minri~er 
handl.u z.agraimicz.nego dr. Rtiplka pnzesł·ał na 
iręoe 'fadzjec.kiego lllli:n.istra hain,d.Ju Mill:rnjiana, 
>telegram, w ik:tó.rym wyir.a.ż·a w Jmieniu swym 
i całeg-0 narodu cz-echosłowackiego podzięko
wanie za dostarczone Czechosłowacji przez 
Związek Radziecki 2 ly~iące wagonów psze
nJ<cy siewnej. 

Pytanie: 0cy nie uwa!a pan wzrastających rozwoju politycznych._ gospodarczych i. ku}tu
przeciwieństw między Związkiem Radziec· ralnych stosunków między n

1
aszymi kra1am1. 

kim i Stanami Zjednoaonymi za nieuchron- ------------------------------------

::~:U'in:~~~~C:Ua)'~;nkę między dwoma sy· . ustr1·a doma•a s1·ę wydan"·1~ 
Odpowiedź: Polityka rzagraniczn.a Związku li a 

Radzieckiego uznaje fakt istnienia dwóch róż 
nych systemów. Generalissimus Stalin, odpo
wiadając na ilillaloglcme pytanie Harolda Stas 
sena 9-go kwietnia 1947 r. stwierdziił, że Zwlą 
zek .R.a.1tziec:kd i Stany Zjednoczone mogą nie
wątpliwie wza;jemnia ze sobą współpracować. 
Rómice mlędzy nimi gdy c.b.adzi o 'M'półipracę, 
nie mają istotnego znaczenia. Gospoda•rcze sy 
stemy Stanów Zjednoczonych i Niemiec są 
jednakowe, niemnlej dosdo .m,iędzy nimi do 

Protokół M - falsyfikatem 
LONDYN PAP. - Tygodirtik „People" d<>· 

n<:>is:i, 7.e „Protokół M" odcoazał ISlię failsyfikaitem. 
Ptlsm-0 po<Woffij.e się przy tym n.a dobne po· 
ii111f.oirnnowane ź:ródla. i domaga sdę, aby rząd 
brytyjski oficj(lfnie p12yznal, że „Protokół M" 
sta<n<Jwi prowokację. 

von Papena i Schiracha ce~em ukarania fch za zbrodnie wojenne 
. WIEDEŃ PAP. Z kół miarodajnych infonnu- dać on będzie za zdradę główną, która w 
ją, iż kanclerz Figi, zwrócił się do Sojuszni· Austrii jest karana śmiercią. 
czej Rady Kontroli w Berlinie z prośbl} o wy Baldur von Sch!rach były przywódca mło
danie ·odpowiednim władzom okupacyjnym dzieży niemieckiej l gauleiter Wiednia w .~za. 
polecenia ekstradycji Pranza von Papena i Bal sie wojny, oskarżony będzie o prześladowania 
dura von Schłiracha,' celem pociągnięcia lch polityczne i ;rasowe konfiskatę mienia pań
do odpowi~dzdalnoścJ .z,a zbrodnie popełnione stwowego, a zwłaszcza kościoła katolickiego 
w tym kiraju. oraz o zn!Jszczenie Wiednia przez wydanie roz 

Von Papen był ambasadorem niemieckim kazu jego obrony. 
w Wiedniu od roku 1934 do r 1938, i utorował Fodobno Rad.a Sojusznicza przychylnie usto-
Hitlerowi drogę do anehjl Austrii Odpowia· sunkowała się do prośby Austrii. 

kandynawia i Egipt 
wobec .przemówienia Marshalla 

Nr ?:I 

W kilku wierszach 
Srodikowe Filip.iny dobk.nń~te zostały Mj

W'iąl."!S/Zym od 50 lat tnęsó.etniiem ziemi, kltóre 
sj)O'Wodowiało olbirwymie 6,7Jkody 1I1Jater.iailne sill 
gające oikolo rolliOllla dolarów. S.ln1y w lu
dziach wy.noszą 21 zabitych i kd1kadzie&ią~ 
rannych. Kilka osób z.ostało żywcem pogrze
banych pod szczątkami wi·eży kości.el!nej. 

Silne lrzęs.ierue ziemi zanotowano .równi~ 
w Cebu Neg·ro.s i Leyte. Wstrzą<SY zliemi były 
tak silne, ie sejsmografy nie mo.gły kh nOfto· 
wać. 

* 
W zwją-zku z wyikryciem ,!>pisku anty.rządo• 

wego w Boliwii, prezydent He.rzog o.świadczy!, 
że nąd me -z.amieim;a ogła.szać stanu oblęże

nia. 
Policja zapowiada opublilk.owan1e w ik.i:ót: 

kim ~asie pl.aJ!Ju i dolk:umentów zm.ale'lliio111ych 
u areszitowainych spiskowców. 

Wśród tych dok'll!Inooitów ~najduje 1;!ę li6'l:a 
150 06ob[stości poJńtycmych i dygnitaxzy :zaj~ 
mujących wysOJkie sitanowjslJ.<a, :kitóra;y mieli 
być zamo1rdowami po dojściu do władzy spis
kowców. Ucz.estmicy spisi)rn 1rebu1Jują się z 
członków reaikcyjnego movimie.nto nac.iona.11-
sla revoludana.ri, - parlJi, do iktóirej nafożał 
b. pirezyide.rut Boliwii WiJ.lairceJ, powk'6Z0111Y 
przez wzburzo,ne łłumy w m iku 1946. - -Na ntarąine!!.!!_ 

Bizoński dy1nitarz 
Jako przewodniczący Rady Gospodar· . 

czej Niemiec Zachodnich, która ma by~ 
namiastką rządu Bizonii, mianowany zo-
stal przez władze amerykańskie - d!" 
Johannes Geuunler. Dziennik „New York 
Times", którego nie można podejrzewaó 
o brak sympatii dla Ni~mców, ani o ten
dencyjność w ocenie politycznych posunięJ' 
Waszyngtonu, podaje następujące szczeg6~ 
ły biograficzne nowego bizońskiego dygni
tarza: 

Dr Semmler był przed wojną znanyna 
bankierem i członkiem zarządu dwóch na. 
wpół rządowych koncernów przemysłC'
wych, które wsławiły się - po zajęciu 
przez Niemców Francji - rabunkiem gos
podarczym Alzacji i Lotaryngii. Semmler 
nie był wprawdzie oficjalnym c2!łonkiem 
partii hitlerowskiej, prowadził jednak w ko 
łach przemysłowych propagandę na rzecz. 
tej partii, domagając się, aby przemysłow
cy zwiększyli subsydia finansowe na rzecz 
NSDAP. 

Strajki w Belgii W lk.rajach skam.dymu11sikid:i J>lan Bevina 
zo&tał przyjęty z wy1ra:źmą :rezerwą i wiek>ma 
Uł&tne:ien'ioami. W kirajaich lkololllJita1Lnyich li p.ół

'1ooil.oald.ai1mych zaś przemówjenJe Bevfna wywo
łało głębokie oburzenie. Jeden z cwłowych 
publicysłów egipskich podik.reślił, że Bevó.n dą 
ży do utirrzymanda clh'Wlieją<:ego się eyetemu ko
lol!liaJnego, e pldlll brytyjsik.iego mi:n!istra 'Wie

dzie oo pelneg>o ujarzmienia na.rodów BNskle-

Semmler jest dotychczas właścicielem 
wielkich majątków we Francji i we Wło
szech, o czym oficjalnie „nie wiedzą" wła
dze okupacyjne. Jest on też właścicielem 
wielr akcji szwajcarsko • niemieckich za· 
kładów „Brown - Bovery". Korespondent 
„New York Times" twierdzi, że wszystkie 
te szczegóły „kariery" dra Semmlera znane 
są amerykańskim władzom okupacyjnym. 
By jednalt utrzymać dane o działalności 
Semmlera podczas wojny w tajemnicy, wła
dze amerykańskie wydały rozkaz trakto

go Wschodu, włączonych do projektu Bevi- wania dokumentów, dotyczących Semmlera 
na. jako materiałów taJ·nych" BRUKSELA PAP, - Pracownicy państwo· 

wej fabryki broni „Herstal'' jednogłośnie po
stanowili J>orzucić pracę w dniu 29 bm. o ile 
rue otrzymają podwyżki płac. 

Strajkujący w Leodium pracownicy gazow· 
ni i elektrowni zgodzili się przerwać akcję 

straj kową na okres 2-3 dni celem przepro
warl„enla Tokowań z komisją rozjem-:zą. 

Noiwy emir wyisł0a1ł dio wszystlki<cih oS:ie 
d1i o•ddziały &traiż~ wydając l1u1dmośoei j,)-O· 

lecenie ika.rmienia idh, budował <liu1ro no-
wyiclh. mecze·tów i mz.ka1za:ł miesz:k:ańcom 

wyikoń1czyć je. N'°''''Y ennir był bard.w po
b.oż.ny i ·dwa razy r-0rcznie Jeiźd!ził pokł()~ 
nić się prochom święte•go i niezrówna.ne
go szejka Ba.gaed1dina. gróib któregio wzmo 
sił Się o'boik Budrn1ry. Do daW!Jlyic!h czte 
red1 podiatików •dioida1 }esz,cz.e brzy, pod
U:i·ótsł oipla•ty ha1nd.lo•we i sądow·e, WY1P1Uś
ci'ł ma:sę fałszyWy<t:h ipie111i1ętdzy.„ Rz,;n1io 
sła ohy!iły się ku u1padk•o•wi. hamdd z11i
kał; niewesoło witała Cho.cl!ię Nas.rd ina 
umil'O'Wana odczyzmia. 

O świóe ze WISZY'S'fkid1 milnaretów po
płynęła pieśń moidlite\\~na, wrnta midskie 
otwarły si•ęi i imrawana z głucll'Yirrt brzę
czeniem ·dzwoine.czlków. ;po'W'Oti wikro-c z~r
ła do mia.sita. 

Za bramą ka1raw-a1nia porzyistianęla, gdy·ż 

drogę zastąpi.Ili st.rażni1cy. BY1o ich mnó--
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Ralyf1·kac1·a paktu Jak wynika z powyższych informacji, 
dr Semmler - w charakterze przewodni-

rumuńsko-bułgarskieeo czącego t. zw. Rady Gospodarczej Bizonii 
SOF!~ PAP. - Prezydium Wielkieg<? Zgro·i- bę~i': istotni': '!wł~ciwym człowi~kie~ 

madzen1a Narodowego Bułgarii ratyfikowało na. włascnvym nueJscu', to znaczy, ze me 
w poniedziałek bulganko- rumuński pakt przy zawiedzie nadziei swych angl"~"l'lkich roz
jaźnl i wzajemne! pomocy podpisany 16 sty- kazodawców i protektorów. 
cuda w Bukareszc.le. B. D. 

nky z ~rzyjkiem i wyciem .rziucili się do 

1111'~#~· wielbłiąidiów. KorzY8tadąic z IP'Ott>ł-0c~ ,1. w 
~ po'Śpiechiu I>f'zecina•lli sz.a:bJ.ami grube wło-

'!JJL~ siane liilly, roz1Prt11Wa1i toboły i ·wyirziu·cali 
j , na drogę bro:k!ruty i alksannity, jedlwaiJ.ie i '-" __ ,_,~._-

Z OF li B EYLIN skrzY!l'1ie z pieprz,enn. heJ'lbatą i ambrą, 

st-WIO oibuity1ci11 d bQ•siyicJh, ulbraJ11yic1h i na
W1PÓ'ł naogkih, ta:k1ch. kt611zy jeszcze nie 
Z1dą1iYl'i sję wzbo·gadć na s1łiuż1bi.e ermlra. 
WszyS>cy oni 1J01p.yahali się, krzyicnli. 
kł·óci1li sie,i, pra.gn:ąc zaiga;rnąć dfa siebie 
j1a'k najwi·ęiks.zy łiuJp. 

W.reszcie Z heirbaicfa,mi wy'SZedł gł-ów· 
ny poborica ip.odatlków - ofyły i sen11.y, 
w jedwail::Jn~nm plfa.S/ZJCZ<U o mtł1111sz,czio1nyic.h 
ręk;awaCh, w pa:ntoflaieh odzianych na bo
se no1gi, z wyrazem nieip·oiwścią.gihvośd 
i roz·p1usty na otyłej, mz!la1nej twaJrz'Y. -
Spaj•rzał chciwie na ku1pców i rze·kł: 

- Witaim was kull.XY, żyiczę wam wiele 
porniyślności. Lecz pamiętajde, że isitni.c
je 1z:a.rządzenie erniira o ty:m., alby bić pał
kami dlO ś.m~e1rci kai<lego, kto · U1knr;ie 
na~mniejszą ilość towa1ru. 

Priieraieni ktl!P'CY w mikzeniiu głaidzi15 
sw-Olie f.ar'bo•wa1ne brndY. Pob·o-rca p·odat
k&w za1ś odwiróci'J . się i u•czyni'ł swovn11 
g,ti1byimj pailcrum:i ll!mówiorny znak. Straż-

dz!bany z dirogocen1nym olleikiem róża
nym, i tY'betańskimi lekami ... 
~UIPCY za1ni~mówili z wze,ffitżemia. 
Po dwócih miootaclt rewiz,Ja była 'S.'k-oń

crona. Stra1żinicy uis·tarwi1i sl•ę ·z:a swoim 
zwie•r.zidhnikiem. B'Yil:i obarczeni zd-oibyczą. 
talk, że p'ła.szcze iclh byfy suto wypch.1-
ne. RoZ1Poczeło siię plQ/biera•nie Poda1tk1t1 za 
ńowa,ry i za wjaizd do miasta. Chodża Nas
redfrn nie pas.iadał towarów, miał uiśdć 
tyLko QPłatę za 1)ra:wo w,iiaoou. 

- Skąd przyje1Ciha'łeś i p;o co? - z,a
·p1~ta ł ll)OIOOrC:a. 

Pi1sarz ziam.1rzył w kruła.marz1u gęsiei 
Pi'Óro, aby z.aip~1sać d-0 gmbej księ;;ri odpo 
wiedź Oho•dży Nasiredima·. 

- Brzyj.ec4ał·em z Persji, na:jjaśniei's'zy 
Painie. Tuta;j w Bu'C'l1iarze mieszlkają moi 
krewni. 

- Talk - poiwiedział P<Jib-0.rca, - Ty 
jedziesz w gościnięi clio swo·kth krewnych. 
To maczy. że musisz zaipfadć lJO'datek t. 
zw. „g01ścinnY'". 

:--- Ale iia jadię1 do krew.nyclJ nie w go-
9cinę, a w waiżinej SP·rawie - ocbp-0wie
dziiat Cbodła Nas.red:in 

- W watŻlnej sp.rawie! -;- krzyknął po 
b:orca, a <>c.zy jego błysnęły. - To ozina
cza, że jedziesz w gości ne.1. a jednocześnie 
za in<teresem. Prać wtem P "{l 2 t ·2ik ,,g"o·.S
cinny", handfowy, oraJZ ·d!ai of:arę na oz
dobę meicz.etów na stawę AI L~c li :i 1<h5ry 
ndu-onił cieibie w drodze o•d r-0zbój1ndków. 

(D. c. n.) 
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a widnokr~gu miedzyna.rodo 
Czy to przystoi? 

W. KONFERENCJI LONDYŃSK.lEJ partii 
ll!J:CJali_styioz.nych, :na irÓWlllyich prawach z inny
mi wziął u<lz1ał były konfident gestapo, aob-ec
ny kandydat na „fiihre.ra" CzWlalrtej Rzeszy -
S~u~acher. Ten pupilek gi€łdzja.rzy amery
ka~sk1<?'1, o_dplaca .im za sympatię [ doJairy 
psią w:iernosc.ią w służbie ilili.oe·tia;lizmu ein.glo
~-skiego. 

W· POLSCE pan Schumacher znany jest ze 
swych prowokator®kich wystąpi.eń prze<C:4w ina· 
szym grainkom na Ny6!ie · Łużydkiej i. Odrze, 
z bezczelnych wypadów przeciw Zwią'l.kowi 
Radzie-ckiemu i .urnym pa1istwom słow.iaiisk,im. 

PRZEBIEG LONDYNSKIEJ KONFERENCJI 
ipart.ii socja.Jistycznych, w której główne 
si. rzypce grali tacy włafoie agenci imperiali
zmu amerY,ka!lskiego, jaik Schumacher, Blum 
,„raz Bevin i PlJl.Eps, wzbudziła żywe zaniepo· 
kojenie w kołach partii robobmczych i socjali· 
6'tycmych, stojących na gruncie j 0 dnolitego 
frontu. 

ZAST AN AW JA SIĘ nad tą sprawą dzien.niik 
praski „Rude Pravo". Dziennik ten czyni za· 
rz1J t czechosłowaclLle; partii socjaldemo1kra· 
tycznej, iż rokowała przy w~pólnym slo·le 
z ·Schumacl!erem, największym rewizjonis·tą 
:niemieckim i podżegacum antysowieckim 
i antyslowiańskim. 

„TA DZIWNA ROLA - czytamy na łamach 
„Rude Pravo" - jatką grają czecho·sł::iwaccy 
rorjal-dcmokraci, iasiad lj<jcy w or9arnzacji 
opanowa1nej całkowicie pnez 60cJalistów 
z państw zachodnich i służącej ce.Jom amery· 
kańskiego imperializmu - jest niez.go·dr.a z in· 
teres·a.rni państwa i narodu czechosłowackie.go 
i z pewnością ni·e znaj~ie umania w oma·ch 
W·ielu cz!ło.nków <pa'fili". 

SPRAWA dailszego udziału jednoliwfron· 
towców socjaJi.stów w drugiej międzynaorodów
ce wyw-0łała dyskus•je nie tyJiko w ko.ła1ch cze· 
&ki-eh oocjalistów. 

Ila r01kaz 
MOCH, „socja.Jistyczny" mi·n.ister s1praw we

wnętrz:nycl! Francji, many jest naszym Czytel
\likom z tego, że przy pomocy pułków af·ry
kańskich strzelał do strajkujących robotników 
IrancUJ5kich; ob€cnie w.sławił się n.owym wy· 
czynem. Zwolnił na wniosek radnych gau1li· 
stowskich z zajmow.ainyich sta•now.isik dwóch 
komunistycznych merów (bmmistrzów) Pa.ryża 
- towarzyszy Giranda d MoreJa. Na.Jeri:y za
znaczyć, że oibaj zwo•lnierui merowie braH wy· 
dat'lly udz1ał w w.ailce z okupantem i odfillaoz.e
ni są wysotk imi orderami bo jo-wymi. 

OBECNIE DOWIADUJEMY SIĘ z łamów 
„Humani1te" ciekawyich kuli.stów tej sprawy; 
Okazuje się, że stało się to na rozkaz Pieue de 
Gaulle'a, brata generała de Gaulle"a, kaJ11.dyda
ta na stanowisko faszystorwsktiego dyik:tatora 
we Francji. „P.re<zydent Ba.n:..l;:u Unii Paryskiej, 
Pierre de Gaulle, zażąda'! odwołania merów ko
munisitycznych - czytamy w „Humanite" -
i minister „socjai~istyczny" wykoITTał rozkaz. 

OBAJ MYŚLĄ, że dobira:·e zasłużyli &ię pa· 
w 

I 

Wylazło szydło z worka 

Jutro wybory w P Z PB tir 2 
W niedzielę, 25 bm„ odbyilo się os•tabll!ie, nieprzyjemny.eh pod iich adrnsem uwag. 

p.rzedwybo·rcze :rebranie PZPB Nr 2. A można wybrać najlepszych. Na Uście 

Zebranie ściśle informacyjlllc. Tow. So;bozak wyborczej f.iguruje 96--0ilu ikandy<laitów. WMód 
wyjaśnił zeibranym, ja.k pr.zoedfiltaiw.ia .się tech- •taik licznej grnmady k~·dy wyborca, ik.tór0emu· 
I!Jiczna strona głos.ow:ani,a. Po czym kil•ku mów- leży :na se1rcu jego własne dobro i dobw za.
ców za,bierafo gło.s. kŁaidów, na:pewmo majdzie odpoWiiednicll ika:n.· 

Wszyscy towarzys2e zgodI!Jie sitwlerdziJi: j dydatów do Rady. . . 
28 styicznia jest dniem bardzo ważnym dla Tow. Prz~byl, 1Pl1Ze.d~taiwa01.e1J. Zw. Za"':'o~o
wszys1tkkh pracujących w PZPB m, 2 w skład wy~, słu=~e po·dkiresłd w sv.:-01.~ przea_no-w~·e-
nowej Rady powinni wejść najlepsi, najofiar- mu, ze nowa ~ad? Zakladowa 1esl1. będz1e mi~
niejsi i najuC2.ciwsi przedstawiciele, ściśle po- Ja dobre ch~c1 l . po~a do.kład.n.ie w~~stki_e 
wiazani z pracujacymi. swe prowa J obowJązki, nCI>pewno wywJqze s1ę 

· · należycie ze swoich zadań i zobowiązań wobec 
Nowa Ra<la Zaókładowa, P'taca radców 1.a- wyborców. Związki Zawodowe rpomo9ą rad

ważyć może nie tylko na pomyślnym rnzwią· com na lk-ażdym odciiniku [eh pracy. 
zaruu S!Praw bytowych robotllliików, ale i 111a Życzymy wszystkim rpr.acującym zaikdadów 
całoiks.ztalcie ro,zwoju PZPB Nr 2. Może 7!ia· PZPB Nr 2, by wybiraH do Riady Judzi, lkltórzy 
re&ZCie zaikłady te rpr.zes1ianą być pmeidmiiottem godnie będą jch reprezentow<Jć. B. 

• 
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siebie mundur i po cywilnemu został zatrzy· 
many przez agentów SS w momencie gdy usi 
łował zbiec i już się znajdował na przedmie· 
ściach Berlina. 

W dzień później, to znaczy 28 kwietnia, l!la 
rozkaz fuhrera zdegradowano go, zdarto z nie 
go odzna::zenia wojskowe. Nad ranem następ 
nego dnia Hitler kazał rozstrzelać swego byłe 
go ulubieńca - i poniekąd krewniaka. Wy
rok wykonano o świcie 29-go kwietnia na 
wewnętrznym dziedzińcu Kancelarii Rzeszy. 

Ludzie z najbliższego otoczenia Hitlera naó· 
gól są znani, przynajmniej większość z nich. 
Himmler i Goebbels nie raz już byli opisywa
ni. Jednak istniała grupka bliskich Hitlerowi 
ludzi, których prawie nikt nie znał i nie wie
le o nich mógł opowiedzieć. Do takich tajemni 
czy::h postaci, między innymi należał Martin 
Borman. Wiedziano o nim tylko, że był wro
giem ikościoła l chrześcijaństwa w ogóle. Zaj 
muj,ąc wysokie stanowisko partyjne, gwałto· 
wnie zwalczał religię. 
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'Wa.rsza-wie 
Pamiętacie chyba, że zostawiliśmy na-

1zych Zająców na Pradze? Boleli nad tym, 
Zającowie, że zostali rozdzieleni rozkazem 
dowództwa, ale nie mieli do nikogo preten
sji, gdyż na froncie, jak to na froncie -
rozkaz, to rzecz święta. Gdy chorąży Wa
cław Zając przybył na drugi dzień w od
wiedziny do ojca, siedli sobie w trójkę i 
zrobili „naradę familijną". Chodziło o to, 
by jakoś zebrać się w „kupę" i wspólnie 
pójść do tego najświętszego boju - boju 
o Warszawę. 

Chciałbym opisać jak to wyglądało, kie
dy staliśmy na Pradze i patrzyliśmy na 
drugi brzeg Wisły, który płonął i dymił 
setkami palonych domów i bronił się boha
tersko resztkami sił gasnącego powstania, 
lecz mimo tego, że nauczono mnie w szko
le pisać, nie potrafię dać wam takiego obra
zu, któryby choć w przybliżeniu odmalo
wał grozę tych dni. 

Zaciskali pięści Zającowie i przysięgali w 
duchu zamstę za Warszawę, choć mieli ją 
dopiero pierwszy raz w życiu zobaczyć. 
Przecież właśnie Warszawa była dla nich 
symbolem całej umęczonej Polski, do któ
rej tak bardzo tęsknili na dalekiej Syberii. 

Siedzą więc tak w trójkę i obradują, 
jakby tu znowu razem do boju pójść, gdy 
nagle zjawia się dwóch dryblasów, jeden 
sierżant, a drugi plutonowy, „trzaskają i.w
pytami" jak się to mówi po wojskowemu 
i meldują się najstarszemu rangą Zająco
wi. 

- Józek! 
- Franek! 
Uściskali się serdecznie 1 dawaj razem ra.-

PISZĄ 5 SIOSTRZYC2Ia 
Kochany Promyku, kończę 13 lat ! jeszcze 

nigdy od nikogo nie dostałam żadnego poda
runku. Wyobraź więc sobie moją radość, gdy 
listonosz wyw'ołał moje imię . W tej chwili 
pomyślałam sobie: choć nie mam ta1usia już 
tyle lat ale jest ktoś co I Q mnie pamięta„. 

Książka bardzo m·i się podoba, dowiedzia
łam się z niej wiele z dobrych czasów. Ko
cha.ny Promyku, ja bardzo żałuję. że prędze) 
do Ciebie nie napi~ałam. Nie wiedziałam, że 
jesteś taki dobry. Myślałam, że rzucisz mój 
list w kąt, a tyś nie tylko tego nie zrobił, ale 
przysłałeś mi książkę. Dziękuję cl i pozdra
wiam z całego serca. życzę całej redakcji, 
czytelnikom Promyka szczęśliwego Nowego 
Roku. 

Posyłam ci jedną zagadkę: 
„Domek z drzewa, 
przy nim klapka -
Strzeż · się. myszko, 
to 

Daniela Bienia'!! 
ucz IV klasy Szkoły Powszechn. Nr 108 

* * * A oto co dodaje Henia: 
Długo będziemy pamiętały tę miłą gwiazn· 

kę, Książki bardzo nam się podobają i muszę 
je przeczytać na głos i uczyć na pamięć mojci 
malą siostrzyczkę Bronię. Ona jest dopiero v.• 
I-szej klasie i czytać jeszcze nie umie. Bronia 
mówi, że jak tylko s i ę poduczy , to napisze 
!!st do „Promyka" ty lko jest ciekawa czy 
przyjmie ją do swego grona. 

.\ oto co podyktowała mala Bronka. 
Kochany „Promyku", żebyś nam tak przy· 

dzić. Radzili, radzili i uradzili, by list do 
samego dowódcy Armii wysłać „Tak niby, 
a tak - my pięciu - pięciu Zająców, co 
jeszcze nigdy nie stchórzyli i do wojska 
Polskiego na ochotnika się zgłosili, prosimy 
Was Obywatelu Generale, znów nas razem 
połączyć ku ojczyzny chwale". I tak da
lej. 

Generał - wiadomo - człowiek 11rogi, 
choć to i demokratyczny generał (rygor w 
każdym wojsku musi być), ale uśmiechnął 
się bo słyszał już coś niecoś o pięciu Zają· 
cach, i zawołał swego adiutanta: 

Proszę mi obywatelu adiutancie, tych 
moich pięciu zuchów Zająców do jednej ba
terii przydzielić. Będzie i im raźniej i dla 
wojska lepiej. Taka piątka to i cały putk 
porwać za sobą potrafi, a nie tylko jedną 
baterię. 

- Rozkaz Obywatelu Generale! 
I tak się złożyło, że najmłodszy z Zają

ców był najstarszym według rangi i lSta
nowiska, a najstarszy prawie najmłodszy 
(bo i jeden <Jyn był plutonowym") . 

Rozdzie1on·o między nimi funkcje " ten 
sposób, że podporucznik Mieczysław Zając 
był dowódcą baterii, chorąży Wacław Z;l.
jąc jego zastępcą do spraw polityczno-wy
chowawczych, sierżant Zając dowódcą plu
tonu, a Franciszek Zając i ojciec - Maciej 
Zając dowódcami w tym samym plutonie. 

Widzicie więc, ie stary Zając dotrzymał 
słowa, danego majorowi i pierwszej dywi
zji I rzeczywiście wyszkolił swoich „chłopa
ków" na dobrych „artylerzystów". 

N a razie stali na Targówku (to taka 
dzielnica Pragi). Naprzeciw }'ich stała Cy-

słał list od Tatusia naszego.„ a może jego s11 
mego nam pr.ześlesz? tylko naszego. a nie 
innego. Powiedz nam „Promyku'" co mamy ku 
pić na&zej mamus.i na inrleniiny (rr.a 500 zł}. 

ODPOWIEDZ REDAKTORA. 
Kochane dziewuszki, wcale nie przypuszcza

łem, że sprawie wam aż tyle radości tym 
skromnym podarkiem gwiazdkowym. Listu od 
Waszego Tatusia nie możemy, niestety wam 
przysłać . A może jednak on sam sprawi Wam 
radosną niespodziankę i zjawi się k:tóregoś 
pięknego poranka u swoich trzech miłych -::ó
reczek. Czy Tatuś Wasz był w obozie? Gdzie 
pracuje Mamusia1 Rozumiem bardzo dobrze, 
źe tęs'kno Wam za ojcem 1 że Mamusi Wa
szej nie lek-:Co jest zapracować samej na całą 
rodzinę. Wiele rodzin w Polsce doznało tego 
samegu losu co i Wy, moj,e dziewuszki. Gdy 
do'rośniecie, będzie"::ie pracować i walczyć ra
zem z tymi ""'.szystkimi, którzy pragną, by 
już nigdy więcej nie było wojny, by dzieci 
nie traciły więcej swych ojców. 

Malej Bronce powiedzcie, by była spokoj
na, „Promyk"' -::hętnie przyjmuje ją do swego 
grona już teraz i cierpliwie będzie czekał. aż 
potrafi sama list napisać. Życzę 1 Wam i Wa 
szej Mamusi szczęśliwego roku 1948. 

Co do podarku imieninowego dla Mamusi 
trndno mi na odległość coś doradzić. Musieli! 
same się zorientować. Największą radośr. 
sprawi je j na pewno nie sam podarek, leC2 
pamięć jej córek. Najlepiei kupić coś takiego, 
coby najbardziej' przydało się mamie w gospt.t 
darstwie albo też j,a:.Cieś rękawi ~zki Jub sza
lik. na szyje. 

Reda•ktor 

I 
tadela, miejsce wiecznego spoczynku wielu 

1 

wiedział Mietek - już dla nich godzina wy.
bojowników walki o wolność Polski w okre- bila. 
sie walki z caryzmem. NiE.mcy bez wyrzu- Choć my nie tacy jak oni barbarzyńcy, 
tów sumienia bezcześcili groby bohaterów ale pokażemy im, kto wojnę wygrał. Ode· 
naszych ryjąc na stokach cytadeli okopy chce się im na zawsze z ruskimi i Polaka· 
i budując bunkry. Cytadela była bowi~m mi wojnę zaczynać. Prawda bracia? Oj, 
bardzo wygodnym. punktem dla obstrzału pokażemy, pokażemy - odpowiedzieli zgod
polskich pozycji, gdyż górowała nad oby- nym chórem. 
dwu brzegami Wisły. 

Co Zającowie „pokazali" w Berlinie, na• 
piszemy w jednym z najbliższych nume· 
rów „PromyJ:ra". 

Był to okres zacisza na froncie, przery
wanego tylko wzajemnym obstrzałem ar
tyleryjskim. W t#ch chwilach „obstrze
liwania" - jak mówili nasi źołnierze, Za-
jącom zdawało się (a może i rzeczywiście J'A N KIL I ltlT s KI 
tak było), że ich działa najgłośniej ryczą i .1 "I 
najcelniej biją. 

Przeszedł listopad, grudzień i połowa 
stycznia. Coś w powietrzu wisiało. Wszy
scy chodzili rozgorączkowani i podnieceni. 
Każdy odczuwał, że w tych dniach musi się 
coś stać. I stało się. Siedemnastego stycz
nia ruszyły juk lawina polskie i radzieckie 
oddziały na zdobycie Warszawy. Był mroź
ny, styczniowy dzień, ale nikt nie odczuwał 
mrozu. KaMego grzało rozgorączkowane 
radośnie serce. 

Stary Zając groźnie „ tupał" wąsami, te
by nie pokazać swoim „smarkaczom", ze · 
mu oczy od mrozu załzawiły się. Niepo
trzebnie to czynił, gdyż każdy z jego i:ty
nów unikał wzroku drugiego, bo „ml'óz", 
na wszystkich jednakowo podziałał i wszy
scy mieli oczy wilgotne. 

żebyście widzieli, jak oni się bili! Każ
dy z ich żołnierzy, zarażony tiobrym przy
kładem, dokładał wszelkich 111tarań, by jak 
najszybciej dostać się do Warszawy. Gdzie 
nie można było przeciągnąć działa, tam. na 
własnych rękach je przenosili (na froncie l 
tak bywa). Am jeden pocisk nie szedł na 
marne. 

I. oto o godzinie piątej po południu do
tarli do Sródmieścia. Było widno, choć 
słońce dawno juź zaszło - to paliły się 
liczne budynki, podpalone przez Niemców. I 
Na ulicach, gdzie nie kwaterowało wojsko, 
martwo było i głucho. Zającowie w piąt
kę wybrali się na spacer po martwych uli
cach. Szli, szli i szli, a nigdzie ni żywej du
szy nie mogli spotkać. 
. - Patrzta no chłopaki - rzekł, tamu
jąc wzruszenie ściskające gardło, stary Za· 
jąc - co te Swaby zrobili z naszom stoli
com. Kary boskiej widać na nica nie było ... 
Ale ci przecie .... Już zapłacom ci nam am 
za to, aj zapłacom. 

Nie bójcie się, ojciec - z powagą odpo-

Mój tatuś pracuje w hucie „Hortensja" l 
je-st stałym prenumeratorem „Głosu RobotCJ.i
czego". Ja, gdy tatuś przyniesie nowy numer, 
zaraz aytam, co jest nowego w „Promyku". 
W wigilię Bożego Narodzenia była w „Promy
ku" bardzo ładna bajka pt. „Bajka Wigilijna". 
CzytaJ.em iii bardzo uważni-e, a p<>tem opo
wiedziałem młodszemu bratu, który jest w II 
klasie i bardzo dobrze się uczy. Ja jestem w 
V klasie szkoły powszechnej stopnia III im. 
Ks. Józefa Poniatowskiego w Piotfk:owie Try
bunals'kim, Uczę się dobrze. Prosiłbym Cię, ko 
chany „Promyku'' byś nas też przyjął do swe 
go grona. Mamy jeszcze też maleńką siostrzy· 
czkę, która ma dopiero 11 miesięcy l ona 
chciałaby też być w Twoim gronie. 

Dętek C02arluM 
Piotrków Tryb. 

P. S. Zapomniałem Ci napisać, ko<i:hany 
„Promyku", że bardzo lubię sporty - piłkę 
nożną i boks. Mamusia nie pozw'lla mi nale
żeć ani do bok.su .m1 do piłki bo bardzo nisz
czę obuwie. Powiedz mi, kochany „Promyku" 
co mam czynić, aby do tych sp0<rtów należeć1 

Odpowiedt Redaktora 
Drogi Ceduł 
To dobrze, że równie gorliwie czytasz „Pro· 

myika" jak Twój Tatuś „Głos Robotniczy". Bez 
wahania możesz wraz z braciszkiem l siostrzy 
czką przystąpić do naszego grona. Z 11-o mie 
sięczną panną miałby wprawdzie „Promyk" 
trochę kłopotu, ale że dwaj jej .;tarsi bracisz
kowie biorą ją pod swe opiekuńcze skrzydła, 
więc już nie będziemy si(l m.artwić 0 pielusz· 
ki l wózek. Z tym sportem to naprawdę przy 
kra s,p.rawa, buty to rzecz poważna. Sprobuj, 
może Mamusia pozwoli Ci priynajmniej od 
czasu do czasu „skoczyć" gdzieś na bóks lub 
piłkę nożną. Tak czy owak- mogę Cię pocie 
szyć. że z obuwiem nie będzie wiecznie lak 
źle. Minister Przemysłu \ Handlu sprowadza 
duży transport z Czech, więc może i dla Cie
bie coś z tego „kapnie". W każdym razie po
nieważ Tatuś Twój ! wiele tysięcy jemu po
dobnych pracuje z całych sił, by fabryka jego 
wykonała swoje r.adanie. więc nie?.adlugo Ma 
musia Twoja nie będzie musiała tak niepoko!'ć 
się ani o Twoje· ll!branko, ani ·o buciki. 

Redaktor. 

fOMNIK JANA KILIŃSKIEGO 
s·zewca-patrloty, który był jednym z przywód· 
ców powsta.nia WCNszcrw1kiego podczas insurek. 

cji Kośckiszkowskiej w 1794 roku 
Pomnik ten podczas o.k.upacfj udało się ocalić 
i przechować przed NJemcaml. Obecnie viów 

stoj on na swym dawnym miejscu, 
na placu Krasińskich w Warszawie 

W dniu 28 stycznJa przypada rocznica Z}!JOnu 
tego wielkiego P-0laka 

Drogi „Promyku" 
Za pozdrowienia dziękuję Cl serdecznie. Do 

wiedziałam się dużo od Ciebie o ZWM., Chęt 
nie wzięłabym udziału w sł'UŻbie dla "naszej oj 
czyzny, ale niestety, brak ml r.zasu i dlatego 
zostawiam to na nieco póżnlej. 

Piszesz „Promyczku", że mój wierszyk jest 
nienajgorszy tylko za dużo w nim słów gór· 
nolotnych. Czy będziesz tak dobry i wska· 
żesz mi zasadnicze w n'im błędy? Ja po prostu 
wyraziłam swoje myśli, wcale nie wysilając 
się i nie szukając słów. 

Kochany „Promyczku'' zasyłam Ci najser· 
deczniejsze życzenia. 

Za twoim pośrednictwem jeśli pozwoiisz za
syłam serdeczne pozdrowienia Lu-si Binderów· 
nie, którą polubiłam nie znając jej. 

.Marysia S 

Odpowiedź Redaktora 
Wydaje mi si~ że nauka nie powinna prze 

szkadzać w pracy społecznej, a nawet odwro• 
tnie - te rzeczy mocno wiążą się z sobą ale 
cieszę się, że w Twoich planach na przy
szłość masz dobre zamiary. Co do Twego wier 
szyka ja Ci wierzę że nie szukałaś 51Pecjal· 
nych słów górnolotnych. W Twoim wieku sło 
wa taicie „wyskakują" jakoś same przez się, 
Dlatego teź zamiast wskazywać Ci lub kryty· 
kować to lub owo, wolę poradzić Ci, byś czy
tała utwory dobrych poetów i pisarzy, byś 
zwróciła uwagę, na to, jak oni piszą prosto, 
bezpośrednio l -0 najprostszych lndzkkh spra
wach. Nawiasem powiem Ci, że prawdziwi po
eci i pisarze bardzo często mocno wysilają 
się przy pisaniu i właśnie szukają odpowie
dnich słów. Pisać prosto nie jest wcale rzeczą 
tak łatwą. Gdy za kilka lat sama przeczytasz 
swoje obecne utwory zobaczysz na czym po· 
lega ich górnolotność. Wierszyka Twego woli
my nie drukować - czytelnicy „Promyczka" 
nabraliby pod jego wipływem jeszcze więcej 
skłonności do zbyt „górnych" słów, a skłon
ności tych mają i tak sporo. To Cię chybs 
nie zrazi do ;SJi.sania - prawda Marys' 

.R.edakiklr, 
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..ladu;iqa Siehiers"a 

MY ,-LI UBILEUSZ 
f 

25 lat pracy Towarzy lwa Uniwersylelu Robotniczego 
. Według tradycji w dni jubileuszowe mówi zmu. Gorący, czynny st.o.su.nek do świata, do NIE TYLKO OBJA$.N[Ać:, \ Ten ogień prometeuszowski płonie dzl§ 

8lę 0 dorobku, o. Pi:zebytej dro<lre. Jubileusz ludzi, nieprnejednamy w wake ze zł~m społecz- LECZ ZMIENIAĆ: SWIATI w walce, w twórczym wys.ilku, w wjeJkich za-
TUR"'il, skier-0v:uie Je<lnak myśl ku n.owym .nynn, ni€ll.lstępliwy w zwaikzaniu k.rzywdy czło- mierzeniach obu naszych partii marksistow· 
~ym z1'dan1om pr·acy ilmltuira·lno - oświato- wieka, wrażl iwy na p ; ę.kilo i dobro. Kiedyś Marksa tr.af.rule 111azwali wspólcres- skich, robotniczych ~ w PPR J w PPS. 

W~J·. , Tempo nasz.ego życia, zachodzące prze-, Właśinie na.m, cz łonkom TUR-u, powilll.ny nym Prometeuszem, imieniem boga z pięknego TUR w odrodzolll.ej Po·lsce jest prrzeoież 
mldlll.Y 5.l?'°Łec~e ;p.r.zeoraly głębiej naszą rz~- przyświec;: ć te zname, piękne &lowa, powtarza- mi•tu g·redkiego o Pr.ometeusru, lkitóry z miłości dzieckiem PPR i PPS. Dla:tego w naszej pracy 
~·I~osć, llltz procesy tkulturalne. My s1ę :n.e przez Ma:rksa ja1ko dewiza jego życia. We dla ludzi skiradł og.ień u bogów, aby ipodaTo- turowej z is•kier prometeUJSzow~h idei socja
s.pozl'llamy ~ ik:ullu:rą. I TUR również, cho<: ma w1szystkkh poczyna.niooh, gdy one sdę u trwa- wa.<: go lud.z.i.om. liz.mu, raz.dmuchajmy w.ielki płomień odboooiwy 
pow~e o-snągn'ięda w dz.iedzinie oświ•aly, me lają gr-0zi mtyna, szablon, martwy sdhemat. Niegasnący ogl~ń prometeuszowy w walce człowielka - świadomego twórcy socjalizimu 
na;d~za za ros.nącym głodem wiedzy i kultury W 6!prnwach kultury, lam adz.ie chodzi o ksztaJ- o sprawiedliwość sµołeczną, o socjalizm, w Polsce. 
v.:srod mas pracujących. Dziś zaś chodzi już towainie duszy lud-:kiej, duiała to zaibó jczo. o szczęście człowieka ża.rzy się w d7Jiejach A przede W&ZY'S'lkim każdy Turowiec wi· 
rue lY'~ o io, aby T.UR szerzył rze.te.Jną wie- Ma11ks'.!stow'5J.:a, czymna postawa i siła ży>vego, międzyJ'larodowego :ruahu mboiniczeg.o. Siła nien pamiętać, na każdym kroku pracy ośwla· 
dzę, ru~ tylko o ~· .zeby człcw;ek. pra.cy na- namiętnego rC'~go\v ? nir. na życ '. e - powi'llna I moralna tego mchu tkwi w :najwyższym boba- towej i kulturalnej, że potrzebna nam taka 
uczył. się odozuwac 1 zac?wycac 1S1ę p1ękinern uraklwać TUR p ~zed s•'rnstn ie•nJem, uczynić zeń terstwie ~ ofiarno-ści, n-a jak.ie zdobył się czlo- wiedza i sz.tu!ka, która nie tyl].ko objaśnia 
obraz.ow ~~a~la, czy orzezbą greciką. Chodzii twórczv czy nn ik w odbudow·e crłnw;ck a. w:ek, dla Judzkiej idei socjalizmu. świat, ale pomaga go zmieniać. 
o cos waz.n.1e1szego - o czł-owie.ka, o jego 1.11111 ·11'1111,11n111'1'1111m11111111u111·111111"1•!.il 11.1-11111u1·11;11u111·1·1:·n ·1111:•1T11i1LJJ11;,1111,111.11 i;n .1 n11·1::1.:1l·•l1 .r11Dtlf.lllnl1.1 u.1~1 :u.a1 .li 
ol>licze społecr.ne il moTa.lne. 

SOCJALIZM 
- TO UMIŁOWANIE CZŁOWIEKA 

D-06tojew<S>ki - wielkJi pli>arz 11"osyjski 
powi·ed:z.iał ostro i złośliwie; „Człowiek, który 
kocha lud?Jkość, a n,ie potrafi kochać poszcze
gólnego cuowi~ - jest p-0dłym". 

OkirucieMtwo życia w warunkach ostrej 
walki klasowej wydto'Wl!lje n ie.racz 1€90 tvpu 
ludz.i., o Jc.tórych mówi Do6lojE>W5ki. Prz 'ez 
dokt&r Judym w „Ludziach b.ez.domnych" że
oromskiego, trmywdził nielud:lllw Joa-::i ę i sa
mego siebie, prwk.reślił s.zi.nęsc1e osob i>Ste 
w dmię mby to dob.ra s.prawy. Dziś 111am cho
drLi właśnie o Sitwone:nde talk:iiej .rz.eczywistości 
i wychowanie ta.kii.ego człowieka, d•la któ~ego 
umiłowanie ę-awy socjalizmu; dobrn narodu, 
nieodlącwe byłoby z uruitowan.iem żywych, 
Jron'k:retnych ludzi, a nie abstratkcyjn.ej ludz..Jrn
śd. Gdy :z:nikają :bródła wy:zys.ku człowieka 
przez człowieka, po;Yli=a :lllliikinąć przepaść 

IIlliędzy i'.ll.lteresem masy i jednostki. 
Tak się•złorżylo, że 25-let..rui jubileusz TUR-u 

:dii•egł się z 24-letnią r.ocxnicą śmie:rci Leo.ina. 
Wa.rto te dwie darty z sobą Z$tawić, wbśnie 
dlatego, '.te po1Stać Lelllilll.a, jego stoswne<k do lu
d'l'li., do sprawy wychowania now.ego n !owie
ika jest ja.sinym rzutem w przyszłość, w św 'ait 

socjalizmu, Len.in zrnZJumia!ły, blis1ci, kochany 
przez miiliony prosty<lh lud;zi białej, cxa·mej 
czy żółtej rasy, był nowym wodzem, jakiego 
lu.dZ!kosć jeGZCze nie zruila, wodzem lu.du pra
cującego, ncrjin.iższych dołów społecmych. Le
nd.il. umiał wżyć się, wczuć iSię w duiszę pros•te
go człowieka, uczyć się od zwykiłych ludzi. 
Lenin, który porwał do czynu milioo.y, był pro-
16'tym, s-erd{)Cznym, uważnym dila k~±dego z kim 
się styikai w pracy i w życiu. lrn!Altres ogółu 
nigdy inie przyisłain.iał dla Lenilil.a jed'11ostkd. 

Właśnie TUR -pow.i:nJen dzi·ś kiTrewić ta•ką 
llmJturę, iktórra ik.s'l:tałt.owa.łaby czro>w•ieka U!SJ>O· 

łecznionego, a pr.z.ez to wcr:a.żHwego na W5'Lyst
iko co boli i .raduje po151Lczegóil.nyah lud'Zii. 

„MARTWY CHWYT A ŻYWEGO" 
Ze sprawą wychowalnia 111oweg>o oz:łowieka 

Wląze się moc problemów. W dniu jubideuszu 
TUR-u wa.f'to zastainowić się nad wamie•jszym;. 

U l!lal!l się dużo mówi .o walce kla1So·wej 
i w kraju, i w św.i.e<cie. To sdiu'Smtioe - walka 
z umierającym ltap1taJ.i=em. toczy się dalej, 
t~ słabnąc, to p.rzyb>ierając na si.le, to jawnie, 
to z ulkryoia - s.tale 7Jlllieniając swe f.ol!'Illy, jak 
wąż skórę. 

Choć ustrój .nasz :zad.Y śmi.ea-te•Lny oi06 ka~ 
pitalirz.mowi, to jednak w isfem:e psychiki, na
wyików myślowych .i uczuciowych mart1•1y 
wciąż jeszcze chwyta żywego, jak mówi mądre 
przysło'W'ie ludowe. Z 1ym cię'ilkim fliPa•dlkiem 
przeszło·śai właśnie TUR wi!ll'ien toczyć walkę. 

WSZYSTKO CO LUD~E NIE JEST NAM 
OBCE 

Na pyt.aruie d<Jłtyczące s.tosuruk.u do świ-ata 
Marks otlpowiedz.i'll'ł, że „wszystko co Judzkie 
nie jest mJ obce". Ta w.amienna od,powiedż 
Marksa charakt-eryrzuje is·totną cechę mamksi-
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

s~ kolenie nauczycieli 
Ięzyka rosyjskiego 

W lokalu Towarzystwa Przyjaźni Polsko
Radzieckiej odbyła się konferencja nauczyciel! 
języka rosyjskiego. 

Narady Ośrodka toczyły się nad progra
mem kursów dokształcających dla nauczycieli, 
nie posiadających kwalihkac jl. W toku obrad 
major Armii Radzieckiej Gajworonskii wygło
sił referat pt. „Historyczny zarys ZSRR o<l. 
Wielkiej Październikowej Rewolucji'', oraz 
prof. U.Ł Sergiusz Bułakowski wygłosił refe· 
rat pt. „Zasadnicze prądy literatury rosyj
skiej". W związku z referatami wywiązała 
się ożywiona dyskusja. 

W dniu 22 stycznia o godzinie 17,30 roz· 
pocznie się kurs przeszkoleniowy nuczycieli 
języka rosyjskiego i przyszłych :Candydatów 
na nauczycieli, który obejmie metodykę języ
ka rosy jskiego i literatury, literaturę starożyt 
ną do XVII wieku, 17-ty, 18-ty, 19-ly i 20-t'J 
wiek., oraz gramatykę opisową języka rosyi 
ski ego. 

Wykładowcami. kursu będą: prof. S. Kuła
kowski, St. Zezmer, A. Sobolewski, J. Pikała, 
Gajworoński F. A 

Siedziba Ośrodka ?Mtała przeniesiona d<> 
gmachu szkolnego VJT Państw. Gimn. i Lil. 
w Łodzi przv ul. Al. K1ścius7ki 71, fr, III p. 
udzie też odbywać się będą le!<cje. 

104 tysiące martwych wrzecion puszczono w ruch 
Z.edu. Prz em. Budowv ~1aszv n Wł· k. pt,~ekazało ·łó t~en1f ctr1u dalszych 55 tys. wr zec~on 

Podn·osła uroczy lość w PZ 8 Nr 5 (Wima) 
W sobotę. dnia 17 stycznia br. odbyła bom zlikwidowania „WIMY" jako fah- • · 1 Zjednoczenie zleciło wykonanie po-i 

się w PZPB Nr 5 uroczystość przekazania włókienniczej, udało się już w gructnrn wyższej umowy swemu Biuru Części Za· 
przez Zjednoczenie Przemysłu Budowy Ma- 1945 r. uruchomić pierwsze 10 tysięcy miennych, które zdając sobie sprawę z po
szyn Włókienniczych - Bmro Części Za- wrr.ecion przędzalniczych. Było to już du- wa.gi i trudności zada!I1Jia zmobilizowało naj· 
miennych - całkowicie wyremontowanych że osiągnięcie i zapowiedź, że „WIMA" się lepszych swoich pracowników i szereg fa· 
przez powyższe Biuro 25fi maszyn prze- odbuduje. W ciągu 1946 roku zorganizo- bryk metalowych do wykonania powyż
dzalniczych, stanowiących łącznie ok. 55 wane w fabryce specjalne brygady remon- szego zadania. Między innymi do najpo· 
tysięcy wrzecion. towe i montażowe uruchomiły dalsze 60 ty- ważniejszych trudności, prócz braku wy• 

PZPB Nr 5 wyszły z wojny najbardziej sięcy wrzecion. kwalifikowanych brygad montażowych i 
zdew~stowane 7.e wszystkich większych Pozostało jeszcze w sz.melcu i w skła- person.elu technicznego, należy zaliezyć 
zakładów w Lodzi. Nieme} przerobili tę dach starego żelastwa fa.bryki ok. 120 ty- fakt, ze wyr~m~ntowane. m!"szynl'. ~ 
jedną z największ~·ch fal::ryk włókienni- sięcy wrzecion całkowicie zdekompletowa- ga!y uzu~ełniema ez~ścm!ID zanuennynn, 
czych w Polsce na fabt·yh •;irłókien sztucz- nych, zniszczonych, wymagających całko- ktory~h mgdr w kraJU me pr~ukowano. 
nych i przem~rsłu gumowego. W chwili ob- witej wymiany przeważającej ilości części. Do me}\ nalezały_ pr~de wsz~stkim skrzy
jęcia tej fabryki przez Centralny Zarz.ąd Piękne nowe sale dawnej przędzalni ame- dełka. do wrzecien~n~, wałki ~owane, 
Przemysłu Włókienniczego, „WThfA" nie rykańskiej i egipskiej pozbawione maszyn wrzec10na, obrączk~ itp. Z ~~zwyk~ym 
posiadała ani jednego krosna tkt>ckiego i ziały pustką. Uruchomienie tych maszyn upo~·e:n, za:Pałem I wytrw~łosc1ą, Bmro 
ani jednego wrzeciona przędzalniczeg.J. było już ponad możliwośri fabryki i dlate- Czę~ci Zamiennyc~ przyetąpiło do opano
Wszystkie maszyny zostały przez okupan- go zwróciła się ona do Zjednoczenia Prze- wama t~~ trudneJ w naszych warunkach 
ta bądź to zniszczone, bądź zdemontowane mysłu B4dowy Maszyn Włókienniczych z produkcJl. 
i rzucone na szmelc, b;:;dź też przerobione prośbą o pomoc. Do wykonania powyższych zadań zo
na maszyny do specjalnych celów, jak n. w październiku 1946 roku została przez ~~aly. zmobilizo;nane: Fabryka Amunicji w 
p. maszyny do produkcji snopowiązałek„ Zjednoczenie Przemysłu Budowy Maszyn :3.Karzysku,„ Widzewska Fa~ryka Masz~ 
Wydawało się, że „WIMA" nie będzie już Włók~einmiiczych z jednej SJtrony, a „WIMĘ" „WIFAMA , Fab?)'.ka Brom w Radomiu 
mogło być odbudowana. z drugiej strony podpisana umowa, w któ- oraz cały szereg ~nnych fabryk ID:ebl;lo-

J ednakże dzięki ambitnej postawie za- rej Zjednoczenie zobowiązało się urucho- wych. ~o :oku mesły~h'.'ny~h wysiłkow, 
łogi fabrycznej, która z poświęceniem ~a- mić do dnia 1 lipca 1947 r. 50 tysięcy b~rykama się z trudno.s,ciam1 surbwcowy· 
bezpie~zyła d?bytek. fabryczny i j.ak na.]-1 wrzecion, zaś_ do dnia _1 stycznia 1948 1„ ~ (trze~a było ~3:staw_ic hu~y na pr?duk
ostrzeJ przeciwstawiła się wszelkun pro- dalsze bralmJące wrzecwn&.. CJ~ _wysoKowartos?10weJ st~h)! techruczny· 
111i:l'1mc1•.111r111;1111n11.n 1 • 111 1 .i . 1 ;• 1 1•1 1111 . ·1 . 11•·tJ.,r1.;1.;1 1 i;11o1 . m.1 1 1i 1 1.11 :m1w 1·1· 1~11 11m111M1•1 '1G11 ,1 1 11 ~ 1 ' :1 ,11w11: 1 .• rni,1.m1m„1,11.1.11•.1 •r.u11,1,M·: ll'li;1 nu i personą.lnymi, udało się Jednak zada-

ff' •1.stęo Operq ll'roclot.fJ.Sldei nie wykonać. 
- W dniu 17 stycznia 1948 r. Zjednocze· 

· Sprzedana narzeczona'' ::c:~:~!~:~o (;~=~;0 ~;~:~~~~~~: I j kazanyrm w ezerweu), tak, ze obecme 
„WIMA" osiągnęła prawi·· stan przedwo· 
jenny w ilości posiadanych wrzecion. tHO:(fff:)/".7' 1 rewą dwó<:h wi.ellcich, slowiań&kich geniuszów 

Koncowa scena 

z opery „Sprzedana na.rzeczona" 

Dobrze IS'ię stało, że CZPWł. przyczynił się 
ipra.k,tycz•nie do t~, iż pno<lujący robo·l.Tl!icy 
łódzcy, z których napewno przed 1939 rokiem 
tylko zn.iiko:my odsetek mógł słyszeć opeTę, 
mieli morż;ność nipoznać się z twórczością ope-

:nuzycZiilych tej mia·ry, oo MonilUISzJ.oo ~ Sme
I tama. Jefiit to niewątpli~e godne podkreslenia 
p06unięcie w dziedzil!lie up.o'WISz.echnieru.a kul
tury tea·tra1ln.e j. 

Z dru9iej &trony - wy1Starczyro przyjrn~ć 
s.ię !Z blios'ka en.tu.z:jazmowi, z jiaik!im .rea.go·wa!a 
pl.1Jb.1iieznosć robo·l:ll!icz·a, aby z.rorum.ieć w pełni 

znaczeni-e udost~enia tea:tru szeroikim ma-
som. 

Aktor.zy zesipołu wrodaws.kdego gorąco 
i szcze'fZe 01klaskiwani byl!i za swe .beacje. 

W narodowej, muzycznej !lwórc:wści cze
islkJej opecr:a. „Spr:zeda:na nairz.eC'ZOIIla" zajmuje 
ipozycję równoZill.ac.zną z pozycją ,,HaJlk.~" w mu
zyce pol&kfoj. 

Kompo'Zytor F. Smetana je..'1 na WJSkro-ś na
Todowym twórcą c.z.es.'kdm. Smet-an.a żył ii two
rzył w tym są.mym czasie-, co 1 Monius7Jko, 
z którym łączyły go nici szczerej przY'jaźnii. 

Był kompozytO!rem, św.ielinym pial!listą i kapel
mistrzem. W twórCT.Ośd Smetany wyczuwa
my pe'WIIle wpły:wy Berlfoza, a zwłas.z<:.z.a Li5Z-
1"ia, który był poindekąd jego 111au<:zycielem i mi
strzem. Lecz w operowyah li. 15ymfo1I1.icz:nych 
komporz-ycjach Smetany dominuje pf'Zoede wszy
st.klim pierwiastek ludowej mmyk! czelSlkdej. 
Porza „Siprzedaną narzec:r.o'llą" (1866), najba.r
d.z.iej Zlll~ }ego opery;, - to ,Dw.ie wdowy", 
„Lub-usm n „Pocału:neik , 
Zespół wrocławsOCi stworzył stylowi\ i bairw· 

l!lą ~prawę muzyo:.ną i sceniicmą d·la „Sprze
danej nairrzeczone j". 

Prof. K~no1 S'flromet19e.r wygłosił &I.owo 
wstępne, z popula•fF:a.boniką swadą wprowa
dz-ając witlzów i &łudiac.zy w świiat teabru i mu
zyiki. 

Program radiowy na dziś 
ProgrillD na wtorek 27 stycznia 1948 r. organizmu" wykład Doc. Dr. J . Kowalczyk. 
12,03 Wiadom. połudn„ 12,08 Przegląd 18.15 (Ł) Koncert życzeń (cz. I) . 18,45 (Ł) „Ze 

prasy s tał. 12,15 Muzyka 12,20 ,Z mikrofonem lazna kurtyna". 19,00 „Z zagadnień świata pra 
po kraju'. 12,30 (Ł) Muzyka obiadowa. 13,15 cy". 19,10 „Z zagadnień wiejski-:h". 19,30 Re
Przerwa. 15,00 (Ł) Włoska muzyka operowa cital fortepianowy J. Ekiera. 20,00 Dziennik. 
(płyty). 15,20 (Ł) „Wnętrze naszego mieszka- 20,30 Rezerwa . 20,50 „Gawędy rybackie''. 21,00 
nia". 15,30 (Ł) Wiadolfi. lokalne 15,35 (Ł) Koncert symfoniczny. 22,15 Koncert Krakow
Rozmaitości. 16,00 Dziennik. 16,35 „Aqata no- skiej Orkiestry P.R. 22,45 (Ł) Koncert życzeń 
gą zamiata'' - audvcja: dla dzieci. 111 55 (Łl (cz. II). 22,58 (Ł) Omów. progr. lrik na jutro. 
„Mademo:sel! e · słuchowisko . 17,4'1 (Ł) 23,00 Ostatnie wiadomości. 23,20 Muzyka po
„Zagadk1 muz yczne" w oprac. B Busiakiewi-1ważna. 23,55 Wiadom. z astat chwili. 24,00 
cza. 18,00 RUL „Kierownictwo nerwowe Zakoń~zenie audycji 1 Hymn. 

Jeśli zważymy, że powyższa ilość wrze
cion stanowi prawie 10 procent ogólnej 
ilości wrzecion bawełnianych przemysłu 
włókienniczego, to należy stwierdzić, że 
wyremontowanie powyższej ilości wrzecion 
jest jednym z najpoważniejszych osiągnięć 
i sukcesów naszego przemysłu w roku ubie
głym. 

Należy podkreślić . fakt, że Zjednocze
nie podpisując umowę, nie miało żadny(!h 
realnych podstaw wykonania tej umowy 
na czas. Podpisało tę umowę, licząc wy
łącznie na wielki zapał naszych pracowni
ków technicznych i fizycznych, licząc tylko 
na entuzjazm pracy i surową konieczność 
wykonania nałożonych zadań. Podpi:>anie 
umowy przez Zjednoczenie i wykonanie 
jej było typowym przykładem realizacji 
hasła rzuconego przez Mmistra Minca na 
Kongresie Techników „stawiania zadań niB 
po krawiecku, leez po żołniersku". 

Na zakończenie wypadn wymienić na
zwiska tych pracowników. którzy najbar
dziej zasłużyli się przy 'ń--ykonaniu powyż
szego zadania. Do nich należy przede 
wszystkim: Naczelny Dyrektor Biura Czę
ści Zamiennych Ob. Adam Ryczke, który 
niezwykle sprężyście zorganizował montaż 
maRzyn i produkcję nowych cŻęści, Ob. 
Stefan Celnik, który jako szef produk;:ji 
czuwał przez cały okres pracy nad sharmo
niZ-Owaniem poszczególnych etapów monta
żu i produkcji części zamiennych, kierow
nik brygad montażowych Ob. Kluska, któ
ry jako stary „Wimowfoc" całą duszą i z 
całym zapałem oddał się powyższej pracy, 
majstrowie montażu Oh. Ob. Kabziński 
Mieczysław, Krysiak Zygmunt, Juchniewicz 
Feliks i monterzy Ob. Ob. Maukiewicz 
Władysław, Miedziński Józef i Wojtyłko 
Stanisław, Dyrektor produkcji „Wimy" 
inż. Minchberg, który swoją fachową po
mocą i cennymi wskazówkami w znacznej 
mierze umożliwił wykonanie te~ pracy, oraz 
cały szereg innych pracowników. 

Wyremontowanie 104 tysięcy wrzecion 
w Widz~wskiej Manufakturze daje nam 
gwarancję, że i inne trudniejsze zadania 
będą przez nas wykonane 
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Opa u n·e br. . 
Należy naJrychlei zgłaszać s e po odbiór w 
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W ZYi i ązkach Zawo~owvch 
MŁODZI ZWYCIĘZCY 

Podczas uroczystej akademii, z okazji 3 
roczni -::y <iswobodzenia Łodzi w 3 ośrodku 
konfekcyjnym, odbyła się uroczystość wręczoe · 
nia nagród młodym i młodocianym zwycięz· 
com 3 etapu Wyścigu Pracy. 

• Spekulacja na ryn::Cu węglow;ym została I Od dnia 1 lutego każdy zgłaszający się do k tóry zaopatrywał insty tucje pańs twowe 1 rn· Do nag rodzony ch przęmówił ob. Czesław 
opanowana całkowi cie. Węgla jest pod dostał- składu z zaświadczeniem administracji domu, ne na terenie Łodzi. Obecnie instytucje le Pal iński. 
llliem i na wołnym rynku cena jego równa się w którym mieszka, i prowadzący oddzielne go winny zgł<lsić na piśmie swoje zapotrzebowanie Wśrćd nagrodzonych znaleźli. siE,': Kordo
cenle wymacz:onej, to znaczy wynosi 3890 zł spodarstwo, będzie mógł nabyć węgiel w il<>- do CZPW przy ul. Daszyńskiego 20, n iezależ- lewska Maria , Pie trzykowska !..eokadia, Ja· 
za tonę. Również na rok bieżący pokrycie wę· ści do 1 tony aż do wyczerpania się posiada· nie od złożonych już kwestionariuszy węglo· nuszldewicz Stefan:a, Poradzińska Danuta, Żył 
glowe będzie całk1:>wicie zas.pokojone, w dys· nych na składzie zapasów węgla. wych na ro'.> 1948. Termin tych zgłoszeń upły· ka Maria i Tarnecka Zenona. 
poz.ycji Centrali Zbytu znajduje się bowiem Z dniem 1 stycz'lllia CZPW przeJ ął rów· wa z dniem 1 lutego br„ w razie przekrocze· Nagrody u fundowane zo s tały pi;zez Zwią· 
10 tys. ton węgla aprowizacyjnego. nież remanenty tak zwanego węgla aprowi.za· nia tego terminu instytucjom grozi utrata przy zek Zaw. Prac. Przem . Konf. Odzieżowego i 

Węgla na rynku jest tak wiele, że nawet cyjnego :z Mi~jskiego Wydziału Aprowizacji, działu węgla na I kwartał br. Dyrrl<cie Konfekcyjną. 
!11:.'0n!!umeru::i prywatni, ::ttórzy zarejstrowali się •--·-----•••••••••-•••r:t •~••-•••••••-••---•11•••••••• -:: ••••••••••••-••••••••• w składach węglowych, nie zgłaszają się po 
odbió.r węgla. W zwiąrz.ku z tym Centrala Zby· 
tu kómunikuje, że nie zgł~zenie się po węgiel 
w tem>.lnie do 1 lutego będ.7Jie trakitowane ja
ko rflYgDaOja z odbioru węgla wolnorynkowe
go. 

Autob„są P6'.J·u nie bedą §uż pod ąol11•n niebena 
w -

Nowa z • „ o z 
Węgiel wolnorynkowy może być odbierany 

w 9kładach przerz każdego zarejestrowanego 
bez wr.głędu na termin rejeskacji 1 1"1m« re
jestracyjny, w ilośd do 1 tony po cenł.e usta
lonej 3890 zł u t<>nę, loco 5kład. 

kierowców 
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Nowy Zarz d Not 
Na ostatnim Zjeździe Okręgu Łódzkiego 

NOT (N~ej Rady Orgaruri:aicji Technó.C7lll.), 
ha którym przewodniczył inż. Tadeusz Kosie· 
wicz, poruszone zostało wspóha.wodnictwo 
pracy w prz.emyśle, jak również kwestia oży· 
wienia i poparcie wynalazqzoś'.:i. Zabierali mię 
dzy innymi gło5: nacz. dyr. CZPWł. inż. Wim· 
de, zastępca nacz. dyr. iriż . Bąbińskl, nilCZ. dyr. 
ZEOŁ inż. Zadrayński , de'legat Centrali NOT 
inż. Gajewski i inni. 

Po uchwaleniu absolutorium dla ustępują· 
cego Zamądu, wybrano nowy Zarząd NOT na 
okrręg łódzki w składZ'ie następującym: Prezes 
inż. Michelirs Bronisłow (CZPWl.). l·HY wice· 
pTezes anż. Bader (dyr. Okr. PKP), 2·gi wi~e· 
prezes inż. Ja,rzębiński Karz!mierz, sekretatrz 
inż. Zadrzyńrski Eugeniusz (nacz. dyr. ZEOŁ), 
skarbnik int. Szymankiewia Zygmunt (kie:r. 
W. Sieci Elektrowni Ł.), or~ Radę Nadzorczą 
w składzie: int, Filipozyńsld,) inż. Bendek, int. 
Kosiński. 

Dzień w dzień, a raczej noc w noc parikuje \ Natu11alnie, samochody niszcze.ją na de-
1'12 e.amochodów PKS-u oddzie.ru łód:zJk.i.e,go ~u. mrozie lub upaITe. 
pod gołym niebem - t to- <id trae:oh. l&t. Drobniejs-re naprawy wykonuje si~ tutaj 

Peperowcy u~zq s·ę pil~·e 
Kurs dzielnicowy Sródmieście-Prawe 

11kacz,e 1 przędzalnicy, ślusa„ree ii gómicy, 
łuicl:zie, !kitórych IIlaiuka ograniczyG'.a się przed 
wojną do 2 - 3 oddziałótw s7.koły pow-5zecih· 
nej. Ludz.ie, ikitóryoh mądy sanacyj.ne odcięły 
od iródeł wiedzy. 

I oto z walk.i narodu powstały IJDWe c.zasy, 
powstała nowa Polska, do głosu doszli ru>wi 
ludzi'e, wśród pas.łów i minis1trów pojawili się 
byili ślusa:rze d górnicy. Tkac.ze 1 przędzalnicy, 
ślusa!l'ze i góroicy - stanowJą sól ziemi po!· 
6ildej. Apeluje się do ich świadomości , p;racy 
i aktywino.ści, o iktórą oą>iera s:ię - Pańs<two, 
Demoil>,re,tyiczne Państwo, Polrska Ludowa. 

Tyisiące, dziesiątki tysięcy robot:niików we-
6'1.ło w szeregi naszej parbii - Polskiej P.3JI1til 
Robolliliczej. Stal-i się człom.kami Partii, wier· 
111ymi d oddanymi, i odczuli, jaik wiele Wm l>rak, 
Jak wiele od nich wymaga :nowa l."Zec.zywi· 
stość, jaik wiele mają do odrobienia, He trzeba 
wyikarczować niewiedzy i zac<Jfania. Partia 
w.zrosła szybko i gwałtownie, stała się pa.rtią 
narodu polsk iego nie ty lko przez ireść swojej 
d~aJainości, lecz i przez swoją masowość. Lu· 
dz:ie naiszej partii zapragnęli się uC'lJyć, odrr.o· 
bić swoje - jak.że ogromne - zaległości, &ta· 
nąć na wyso'k<iści a'ktualn vch zadań. Ucr.ą 
s•ię. 

Cykl 12 wykładów, objętych przez kuBy 
dzielnicowe, jest tema ~y.:: z.n l e bardzo boga1ty 
choć zawiera ty lko minimum wiedzy poli tycz· 
:t<ej, nie:zibędnej dla każdeg ::i peperowca. 

Odwiedziliśmy jeden wykład na dzieirdcy 
Sródmieście-Prawe. Obecnych było 20 1d!ku 
słuchaczy. Temat bieżącego wykładu - „So· 
ju.sz robotniczo • ch/opski". Prelegent tow. 
Wojnicki, w spo1.5ób dos1.ępny, a jednocześnie 
bar-d!zo ścisły , dobierając odpowiednich i.łów . 
zrozumialych dla wszystkich słuchaczy, i od
powiedni1:> je akcentując, przytaczając przy· 
kłady z życia i pobudzając słuchaczy do sa· 
modzielnego wy.najdywania przykładów, ob· 
jaśnia sbmkturę gospodarczą Pol6ki przed· 
wr.z.eś.niowej i Polski współczesnej l daje jasny 
obraz mechami:z.rnu sojuszu robotniczo • ohłop· 
skiego. Kiedy mówi o „~ożycach cen" pro· 
duktów rolnych i przemysłowych , sam mówi 
iaik najmniej, lecz przez s.zereg umiejętnie za· 
dainych py tań i p rzez Oelpowiedzi kuraamtów 
wydobywa z nich s amodzielny wniosek: nie
unilkni1:>na była nędza ws.i podczas reżimu sa
nacyjnego, a obecntie, w ustroju demokracji 
ludowej, reformy rolnej i macjo1I1a!faowanego 
pnemy1Słu jakie na wsi jest maczej. Pirele
gent i•lustruje ihędzę wsi w p-Tzedwojermej Pol
sce trafnie dobranymi przykładami z powieści 
Jarlu Kurka „Grypa szaleje w Naprawie'', i choć 
Wliększość słuchaczy !książki te j nie zna, oka· 
zuje się, że te przykłady najbardziej ulrwaJają 
się w ich pamięci. Dalej prelegent w sposób 
bairdz.o udallly ak~je temat przez na.Wlią
mnie do „planu Marsha.lla", wsJ.rnzując w jas· 
ny 6lp-0Sób, jak groźnym było.by dla Polski, jej 
rolnictwa ł iprnemysłu, pnyrstąpienie do tak 
nlebezpieomego dola. suwerenności narodowej 
prze<l&ięW71ięoia. - W ydaije się ne.m: że ne..j·. 
'Wli~ zaletit to.w. Wo jnic.ki1e,go je61t to, że 
IM JtlO.Wla.atf ,~d1'J~ iw m~eJtiu u.ni<Wiet• 

syteokim, lecz, że pobudz,a słucihac.zy do <YZyin· lll.iJa. i ujmuje je w sposób 6łu&.lllly. Okazuje 
nego udziału, do amaili201Wania omawi!!lllego rza. srię :również, że najłaitwiej iP'l'Z)'SWOili sohie słu· 
ga·d!niecnia i d1:> samodzielnego wmliosk<>wainia. chacze 1e ozęści wykla<lu, w k•tórych byJi zmu
Korzyść takiego spo'Sobu .prowadzenia wykła· szeni do samodzielnego :rozumowa'1lia, i te czę
du w całej ;pełni okaza1a się ina seminarium, ści, które były ilustrowane przykładami. 
.k.tóre odbyło 61ię po upływie kilku dn:i, a na JaikJi.e można wyciągnąć wnio.skil z tych 
kitórym omawJ,ano zagadnienia, st!!lllowiące ~- dwóch f.ragmentaryczinie 1ylko zaobserwowa· 
mat ostatm.ich dwóch wyikładów, a wi~: „So· nych lekcji ? Wydaje s,ię nam, a po•Lwierdza 
jusz robotniczo • chłopski" i „Nowa rola to <tow. Wo jinidk:i, że ibyłoby sh1szniejsze, by 
Związków Zawodowych". TeTaz nauka pole· semill1arium odbywafo się me po ik:a.żdycll 
ga już t}"liko IIla pytaniach prelegenta i odpo· dwóch, leaz po ik:a.żdym wy.k1arlz;i.e. PJTZY'C'ZYni 
wiedziach słuchaczy. Tow. W<>jniaki zadaje si·ę to do przedłużelllia czasu trwania kursu, 
py t.anie. W pierwszej chwili panuje mikze· lecz za to wrniki jeg-0 okażą -się o wiele ba'!'
nie. Powoli jednaik na.stępuje orżywienie. Pró· dziej &kutecr.ne. Wydaje się nam rówlnież, ~i 
buje odpowJe<lzieć jeden t<iwarzysz, a~e udaje zarówno dzielnica Sródmieśaie - Prawe, jaik 
mu -się to tylko częściowo. Drug! uzupełnia, i wszystkiie pozos,tałe w.inny po,święcić ikursom 
odzywa się trzeci, a w wyniku okazuje się, że I więcej uwagi, a przede wszystkim s i>rawie 
audytorium ma na ogół jaStny obraz zagadnie· zwiększenia ich frekwoEmcji. A. P. 

W PZPB w Rudzie Palfianickiej 
wsród tkaczy pracujących na 8 krosnach 
najlepsze rezultaty osiągnęły: Marta 
Majer (166,7 proc.) i Teresa Hoft (158,4 
proc.), a na „szóstkach" Zofia Kubacka 
(181,3 proc.), oraz Helena Bachman (168,1 
proc.). 

Prządka Józefa Grądzka (3 strony) 
wykonała swą normę dzienną w 165 
proc., a Jadwiga Staszewska w 153 proc. 

W PZPB Nr 1 Stefan Pałczyński ob
sługujący 6 krosien osiągnął 165,7 proc. 
Dalsze miejsca zajęły: Janina Jurek 
(164,5 proc.), Helena Rybak (155,5 proc.) 
oraz Maria Pyziak (153,7 proc.) Wlad;v
sła.wa Woźniak (4 krosna) wykonała. 
plan dzienny w 156,6 proc. 

We ws11ółzawodnłctwie zespołowym 
wyprzedził Zygmunt Stolarz (139,4 proc.) 
Stefana Stolarza (116,2 proc.) a Kibler 
(117,5 proc.) Engla (107,7 proc.). 

W PZPB Nr 2 w przędzalni (4 stro·
ny) czołowe miejsca zdobyły: Bronisła
wa Olejniczak (151 proc.), Genowefa Ka 
łużnhtk (146,1 proc.), Genowefa Cichec
ka. (143,5 proc.) oraz Bronisława Woź
niak (138,7 proc.), a na 3 stronach: Ade
la Sza.fran (149,6 proc.) oraz Prakseda 
Borkowska (147,4 proc.). 

W tkalni Bronisław Ciuła obsługują
cy 6 krosien uzyskał 162,'7 proo., a Ma
ria Drelich 14'7,8 proc. Na 4 krosnach 
najlepsze rezultaty zanotowały: Helena 
Płachta (175,2 proc.), .Józefa Wieczorek 
(159,9 proc.) oraz Halina Sobieraj (147,5 

proc.). 
W PZPB Nr 3 w prz~dzalni (3 stro

ny) wyróż1ńly się Janina Lebclt (177,6 
proc.), a w tkalni (szóstki): Aleksandra 
Stefaniak (166 proc.) i Weronika Boja
nowska (159 proc.). 

W PZPB Nr 4 wyróżniły się: Stani
sława. Brzezińska i · Wiktoria. Guźniczek 
(„ósemki") oraz Adela Idziak i Maria 
Skrzypek („czwórki"). 

W PZPB Nr 6 w przędzalni wyróż
niły się: Helena Jagielska, Aleksandra 
Kołodziejczyk, Bolesława Brożek i Maria 
Kasprzak, a w tkalni: Zofia Pietraszek 
i Aniela Drążkiewicz (szóstki) oraz Mi
chalina Dolata i Maria Wasiak („czwór
ki"). 

W PZPB Nr 7 odznaczyły się w przę
dzalni: Kornelia Nowak (159,4 proc.) I 
Anna Pawlak (156,7 proc.). a w tkalni: 
Stanisława Leszczyńska (170.9 proc.) o
raz Helena Bilska (163,7 proc.). 

W PZPB Nr 9 prządka .Joanna Wit
czak (3 strony) uzyskała 146,5 proc. nor· 
my, a Władysława Krzemień (tkaczk~ 
6 krośien) 16.7,5 proc. 

W PZPB Nr 16 (4 strony) czołowi 
mejsca zajęły: Wanda Cyran (155 proc„ 
Franciszka Jaguszewsl•a (153 proc.) i Gr 
nowefa Cieślak (145 proc.). 

W PZPB Nr 22 w przędzalni otlzna· 
czyły się: Leokadia Jańczyk (152,7 proc) 
oraz Janina Gabaj (152,7 proc.), a w 
tkalni <„czwórki") Zofia Grzęłlo (US.!' 
proe.) oraz Genowafa Jaska (148,9 proc.) 

rów.n'ież na świeżym pow ie trzu, bo warsztaity 
.reperacyjne łódzkiego PIK.S-u mie6'l.czą zailed· 
w.ie !kilka auitoibusów i są :llaw.sze 1ak zapcha· 
ne, że nawet dZliecilnna hula1jnoga n.ie rz:n a.la· 
z.laby rutaj schro:nienia. 

J11ż od dłuższego czQ,su budu je si ę w Łodzi 
zajezdnia autobusowa przy ul. Wólczańskie/ 
205-207. 

Już stoją mury przyszłej zajezdni, M óra 
pomieści około 100 wozów PKS·u i uchroni ta
bor od destrukcyjnych wpływów kapryśne/ 
pogody. Przy m jezd.n.i 'J>OWsta,nie ip i ęk.ny ho· 
tel dla su:oferów PKS-u, w nim świetlica, b i· 
blioteka. Ale tetn. os:abn.i morże p<>czekać i"
S'ZCZ.'E! z budową. Na.jwati:niejsze - to szybki lł 
wyk<ińcrz;en.ie zajeulni, dokłaidn:iej mówiąc -
dachu, chr<miącego aJUtobusy J>KS·u przed w.i· 
szczieniem. Jeśli anwestycje poozwolą, tQ jut 
w tym :roik.u miasto 11J.asze 'W'l:bogaci sli.ę o pi. ęk· 
iil4 za.jezdnię a.utobu'S-Ową. 

Już trzeci rok ip{) wojnie pracuje łódzlk.i od· 
dział PKS-u. Początkowo byiło :valedwie ki~· 
kanaście k 'iepskiah il małych samoohodów, 
zaw.sze przepel'Ilionych i 60!idnie ~fatygowa
nych 1Pracą la1 prz,edwoje:nnyeh. 

D7Jiś oddział łód7iki PKS-u posiada 114 sa
mochodów, w tej liczbie 6 olbrzymich „iey t
landów", k:tóre otrzymaliśmy w grudniu 1947 
rok'll. Szkoda, że n:ie W61Z-y5tkie są w ruchu. 
Czwairta część taboru łódzkiego oddziału 
PKS"'U jes't stale w :na,prn1wie. Wozy są już 
staI~ no, i sLale rdzewieją na śniegu i de· 
SZIC7l\l, 

Przed perso1I1ele.m techruiczny;m i kie rowca· 
mi stoi 111ielada zadanie - tneba z kolosami 
PKS-u ob'chodzić się s.zcz.ególnie p ieczofowi· 
ci:e. Samochodów pOrSiaJd11iIIly niewiele, a czę· 
śd wymie1llllych w ogóle braik. 

Z inicjatywy prac<iwników i robo•tników 
łódzkiego oddziału PKS-u zorganizowane zo· 
6'tało współzawodnictwo pracy, w którym 
udział wzięli wszyscy kiierowcy PKS-u. 

Współzawodnictwo w ygrywa ten kiero wca, 
który najoszczędniej zużywa benzynę, który 
nie spóźnia się do praicy i... w czasie Stłu.żby 
udowodni, że jest w1rogiem wyrobów PMS-u. 

We wsrpółzawodnictwie prowadzą do tej 
ipory dwaj wzorowi kierowcy, pr~eds tawiciele 
starszej generaicji ikierowców - oib. Stefan Za· 
krzeW1Ski, o k!tórym mówi s.ię, że jest wzo rem 
dla wszystkich szoferów, oraz młody ik.ierow 
ca, ob. Janecze.k. Dzięki współzawodnictwu 
-?w.cy w przecią.gu <trzech lat zdarzył si ę ty lko 
Jeden wypadek kraksy samochodowej w Dy· 
rekcji PKS-u okręgu łódzkiego . Dz. 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Kto pierwszy 
We współzawodnictwie międzyfabrycznym 

w iprzemY'śle bawełnianym w dniu 22 sfvcznia 
najlepsze rezultaty osiągnęły PZPB w P abia 
nicach osiągając w przędzalni cienkoprzędnej 
118,1 proc., w przędzalni średnioprzadnc i 106.3 
proc. , w przędzalni odpadkowej 121 p~oc. , a 
w tkalni 106.9 proc. Dalsze miejsca zajęły 
PZPB Nr 7. PZPB Nr 4 PZPB Nr 16 (112.1 
proc.). 

Przemysł łn'any 
walczy o oierwsl ń wo 

Wśród tkaczy pracujących n a dwóch kros
nach kortowych najlepsze rezulta ty w PZPW 
Nr 2 osiągnęli: Józef Owczarek (160 proc.) , 
Władysław Linczewski (156 1 proc.) oraz Ta
deusz Karliński (156 proc.). ' 

W PZPW Nr 35 wyróżnili się : Henryk Dom 
żal (149,8 proc.), Józef Zduński (148.9 proc.) 
oraz Franciszek Rolka (147.2 proc.), a w PZPW 
Nr 36 Józef Bednarek (160 proc.). 

. W PZ~W Nr 1 pierwsze mie jsce zajęła Ma 
ria Terp1lak (148 4 proc.) , a drugu' Czesław 
Zieliński (144,9 p~oc.). 

W PZPW Nr 38 uzyskał Kazimi erz Wojt
czak 160 proc., a Feliks Milczarek 159 proc. 

AKADEMIE 
W OSRODT<:ACH KONFEI\CYJNYCH 

Z okazji rocznicy oswobodzenia r,odzi od· 
były się w. czterech ośrodkach konfekcy j.nych 
naszego miasta, uroczyste akademie okolicz
nościowe. 

Część artystyczna uroczystości w ypełniły 
produkcje zespołów św ; etlicowv -h. 

Szczególnie . dobrze wypadł w ys l c;p 1uty· 
styczny, zorganizowany w ośrodk u 2, dl a pra · 
cowni~ów Dyrekcji Konfekcy jnej i Koło PPR, 
pr1Zez referentkę Wydz. Kult. Ośw. przy Dyr. 

, Konf. - ob. Kam.ińsb 
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Kronika m. Kutna arada aktywu Spóldzie 
Polskiei Partti Robotnicze;, Polsk;ei Parti Soctal stycznej i Stro1nfctwa lgdowego . 
Dnia 25 bm. odbyła się w Lodzi woje- miasto. Mówca zwrócił uwagę zebranych 

wódzka narada aktywu spółdzielczego Pol- na to, że czołowym zadaniem nowopowsta
skiej Partii Robotniczej, Stronnictwa Lu- łych ogniw spółdzielni „Samopomoc Chłop
dowego i Polskiej Partii Socjalistycznej. ska" jest walka o zwiększenie produkcji 
W konferencji wzięło udział ponad 1.000 rolne.i i uzdrowienie obrotu towarowego. 
uczestników. Zjazd ?.agaił tow. Szubert. Referent podkreślił, że dostosowanie spół
Obradom przewodniczył wojewoda Piotr dzielczości do ustroju planowej gospodar
Szymanek. W prezydium zjazdu zasiedli ki społecznej - zaważy na rozwoju i 
tow. tow.: Kuszewski, _ Niczman, Siwecki, usprawnieniu życia ~ospodarczego kraju. 
Minor i ob. Szustkiewicz. Tematem kon- Zaznaczył przy tym. że realizowana prze
ferencji było omówienie całości zadań cią- budowa zachowuje wszystkie atrybuty spół
żących na spółdzielcach - członkach par- dzielczości, tak co do ich treści, jak i for
tyj demokratycznych w związku z realizo- my. 

ścią handlową organizowanie spółek ma
szynowych, oraz tworzenit· i prowadzenie 
przedsiębi.orstw IJudowlanych, młynów, ce· 
gielń, tartaków itp. 

Komu winszuJemy 
~roda, 28 stycznia 1948 r. 
Dziś: Juliana. 

------
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ki Kutno ul. 29 Llltopada 1 - tel 17. 

waną przebudową spółdzielczości na odcin· Wojewoda łódzki ob. Szymanek omówił 
ku wiejskim. całokształt zadań jakie stoją przed gmin-

Prezes Banku Gospodarstwa Spółdziel- nymi i powiatowymi związkami spółdzielni 
czego tow. Kuszewski \V wyczerpującym „Samopomoc Chłopska". Poza wymianą 
referacie omówił przyczyny, dla których towarową na spółdzielczości wiejskiej cią
spółdzielczość polska musiała ulec przebu- ży w tej chwili obowiązek podniesienia wy· 
dowie. Niedociągnięcia na odcinku wymia- twórczości rolniczej i hodowlanej i ko
ny, niedostateczna akcja zaopatrywania nieczność skierowania wysiłków na prze
miast, zbyt słabe działanie antyspekulacyj- obrażenie kulturalne wsi. Referent omówił 
ne, niewywiązywanie się z akcji skupu zie- następnie szczegółąwą technik';) '.7łaściwego 
mioplodów - t.o niedomagania, które przez budowania ogniw spółdzielni powstających 
naszą spółdzielczość muszą być zlikwido- w wyniku akcji unifikacyjnej, oraz przed
wane. stawił zakres działania mających powstać 

Prr.ekształ enie dołowych ogniw spół- na szczeblu powiatowym Związków gmin
dzielczości wiejskiej na gminne spółdzielnie I nych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska". 
.,Samopomoc Chłopska" wpłynie na Do zakresu działania dołowych spółdziel
usprawnienie wymiany na odcinku wieś- ni wiejskich należeć winno poza działalno-

b e dla ludzi pracy 
na dogodne §plotą ratalne 

J.ak już dol!l.osnJi,śmy na-szym Czyt.elniikom, l Jak nas jednaik im.formują, w najbliższym 
CeDitrala Handlowa PrzemyiSłu Drzewnego ~sie skle.p kutnowski oitrzyma dodatko·wą 
otworzyła w Kubnie &klep detalkz.i!ly, prze:zma- partię towaru, oo pozwoJi na zaspokojem:ie 
czony do sprze.darży mebli dla świa!a pracy. W\SzystkiclJ po·trz.eb. 
Do1ychcz.as bardw wi€lu pracowników skorzy. Podkreślić należy że ceny w sikil.epie pań· 
s·tało już z moinośd nabyci-a tan.i.eh i estetya· '. . . . . . 
nyicb melbli na <logodlllych wamnka;ch retal· stW:owym są bez. porownama ruzs11e, mz w a;na-
nydi. Obroty w sldepie zwiększają. się z d:nia log1C'Zllych placowkach. prowadzo111ych p.rzez 
na dzień, a jedyi11ym ma!!lkamentem }est brak Lnicjatywę prywatną. Różnica w cenach jes.t 
towa.ru i ni ewielki sto-sul!lkowo a1SOTtym~t bi!!rd.Z-O po.ważna i dochodz'i czasami do lcild!:u-
mebli. dz:h!6ięciu procent. 

Volks eutsc znany w .Kutnie 
brał udział w napadzie na rodzine Owsików 

Władze Bezpieczeństwa prowadzą wl rozpoznaniu zabitych złoczyńców, okaza\również Anatol Zuber, pracownik PCR. 
dalszym ciągu energiczne dochodzenia zaol się, że jeden z nich był volksdeu- który w czasie śledztwa w dniu 25 bm. 
w sprawie napadu bandyckiego dokona- tschem, który podczas okupacji dał się usiłował popełnić samobójstwo. Zuberit, 
nego w dniu 24 bm. w Kościuszkowie o we znaki ludności polskiej. po opatrzeniu zatrzymimo do dyspo-
czym już donosiliśmy naszym czytelni- W sprawę napadu zamieszany jest zycji prokuratury. 
kom. 

Ze _względu na dobro toczącego s11: 
śledztwa nie możemy jeszc7,e wyjasntć 
wszystkich szczegółów. 
Już dziś możemy jednak podać, że po 

Wypadek na torze 
Dnia 15 bm. na torze kolejowym tuż pod 

stacją w Kutnie, wydarzył się nieszczęśli
wy wypadek. Przechodzący tędy o godzinie 
5-tej rano ob. Władysław Dąbrowski, za
mieszkały w Kutnie - ul. Podrzeczna 50, 
dostał Się pod koła wagonów, które obcięły 
mu obie nogi. Nieszczęśliwemu, przewie
zionemu do szpitala powiatowego w Kutnie 
dokonano amputacji nóg poniżej kolan. · 

Odpowiedzi Redakc ii 
Pracownicy Rzeźni Miejskiej w Kutnie: 

Spraiwę poruszorną w WaJSzym liśc i e zba
daliśmy u źródta. Jeśli chodzi o osLatn;i przy
dział materiałów tekstyil;nych, to otrzymali go 
j edy.n.ie naj'!l!iżej upo1Sażerni praioownłcy ze 
wzglę.du :na 1o, że o•IIzymane ilości materń.ału 
nie starczyły na róWlll.omieme obdzielenje 
w>SzylSlbk.ich pr<1cowników. Co do przydziaP.t 
gum y na :zelówki, to odpowiednl :zaipll.!i prz.e· 
7ID8.CZ.OIIlY dla pracowników Rieżni M i.e jS<kiej 
znajdu je s i ę w gmachu Zarządu M iejskie.go, 
gdzie możina go w każdej chwili odebrać . 

• * * 
Stały Czytehńk - Kutno, Warszawskie 

Przedmieście. Uwagi zawarte w Waszym li
ście przekazaliśmy do wiadomości miaro
dajnym czynnikom, które zainteresują rię 
podanym adresem. 

Tf~ bu n a A, „.11 _ „ • .: _: 
,.1;1a:1ąw:w+w#ll#ll„a aJLlTJ.71UflllJ •• ,„.;,•. ii wa.11+•1+1;n.r:s14.g;t g;+•::o•. 

A ademia w ZWM 
Dnia 22 bm. .?:.C!.ra11iem organizacji 

młodzieżowej ZWM urządzono w Pań
stwowym Liceum Pedagogic:mym w 
Kutnie uroczystą akademię celem ucz
czenia rocznicy śmierci Lenina oraz 
rocznicy wybuchu Powstania Stycznio
wego. 

W pięknie udekorowanej sali zgroma
dziła się młodzież liceum oraz Rada Pe
dagogiczna. !Troezystość zagaił ob. Ko
żanecki, przewodniczący Koła ZWM. 
Referat obrazujący historię powstania 
styczniowego odczytał ob. Krysiak Fran 
ciszek. Po referacie zabrał głos prol. 
Stanisław Majer, który opowiedział o 

czynach i śmierci Dionizego Czachow
skiego, dowódcy grupy powstańców. 
Referat o życiu i działalności wielkieg() 
wodza rewolucji rosyjskiej tow. Leni
na, odczytał ob. Urbański. 

Przemówienie okolicznościowe wygło
sił tow. Lech, który podkreślił społec~
ne przyczyny upadku powstania stycz
niowego oraz znaczenie sojuszu polsko
radzieckiego dla utrzymania niepodleg
łości Polski. Po części oficjalnej nastą
piła część artystyczna wykonana przez 
wychowanków liceum Stanickiego i Ku
backiego. -
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Przygody 
Jasia 
WieniniU~ 
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D-024237 Dywan z OUL-u. Ladny przydział. 

Referent zaakcentował, że unifikacja 
spółdzielczości na wsi musi być jak naj
szybciej w imię dobra kraju zakończona. 
Obowiązkiem każdego spółdzielcy - człon· 
ka stronnictw demokratycznych jest wzię· 
cie jak najaktywniejszego udziału w tych 
pracach. Szybkie zrealizowanie demokraty
zacji ogniw spółdzielczości wiejskiej jest 
naczelnym zadaniem spółdzielców SL-ow
ców1 PPR-owców i PPS-owców. 

Tow. Niczman przedstawił zebranym nó· 
wo zapl o.nowaną strukturę spółdzielczości 
w Polsce. Nadrzędnym jej organem będzie 
Centralny Związek Spółdzielczy. Zgrupu · 
je on wszystkie Centrale branżowe i ich 
członków. Zadaniem tej organizacji bę
dzie poza reprezentacją interesów spół·· 
dzielczości w kraju, koordynowanie plano
wania poszczególnych central w ramach 
ogólnokrajowego planu działania gospodar
czego spółdzielni. Do kompetencji Centr. 
Zw. Spółdz. należeć ma dział wychowawczy 
i kierowanie działalnością rewizyjną (udzie
lanie centralom prawa rewizji, zatwierdza
nie list rewidentów, przeprowadzanie w 
centralach rewizji gospodarczych itp.). 
Władzą Centr. Zw. Spółdzielni będzie Kra
jowy Kongres Spółdzielczy wyłaniający Na
czelną Radę Spółdzielczą obierającą Za
rząd Centralny Związku Spółdzielni. 

Poszczególne Centrale branżowe obok ak· 
tywności gospodarczej rozwijać będą i dzia
łalność instrukcyjno-rewizyjną. W nowyir. 
układzie spółdzielczości powstaną 2 centrale 
spółdzielczo-państwowe, obejmą one obroty 
mięsem i rybami. Poza tym powołane będą 
do życia przedsiębiorstwa państwowo-spół: 
dzielcze, które obejmą obroty zbożem i ar
tykułami włókienniczymi. 

Obecny na konferencji przedstawiciel 
PSL-u ob. Król w imieniu swego stronnic
twa, oczyszczonego - jak zaznaczył - z 
wpływów i ingerencji zdrajców typu Mi
kołajczyka, zadeklarował jak najściślejszą 
współpracę z działaczami SL na odcinku 
spółdzielczym. 

Nad wygłoszonymi referatami wYwiiiza
ła · się ożywiona dyskusja, w której zabie
ri;i.li głos tow. tow.: Potapczuk, Jańczyk, 
Wawrzyńczyk, Grzegorczyk, Beclnarek No-
wiński, Kępa-Różycki i inni. ' 

Zebrani przyjęli jednomyślnie następują
cą rezolucję: 

yczestnicy Zgromadzenia Aktywu Spół
dzielczego Polskiej Partii Robotniczej Pol
skiej Partii Socjalistycznej i Stronn'ictwa 
Ludowego, zebrani w dniu 25 stycznia 1948 
roku w liczbie ponad 1.01)0 osób, po wysłu
ch~niu referatów stwierdzają, celowość 
znuan w strukturze ruchu spółdzielczego w 
Polsce, gdyż wynikają one z nowej roli 
spółdzielczości w Polsce Ludowej. 

Zebrani działacze spółdzielczy trzech par
tii wypowiadają się za jak najszybszą reali
zacją nowej struktury ruchu spółdzielcze
go na wszystkich szczeblach po przez cał
kowite zakończenie unifikacji spółdzielczo
ści wiejskiej w skali gminnej drogą stwo
rzenia pełnej sieci gminnych spółdztelni 
„Samopomoc Chłopska", oraz jak najrych-
lejszego powołania do życia Powiatowycll 
Związków Gminnych Spółdzielni „Samopo
moc Chłopska" i Central Gospodarczych. 

Wojewódzka narada aktywu spółdzielcze· 
go PPR, PPS i SL wypowiada się za dalszą. 
zdecydowaną i nieugiętą walką z siłami 
opóźniającymi proces przemian społecznych 
w Polsce, oraz dalszą demokratyzację apa· 
ratu spółdzielczego. 

Przy realizowaniu tych zmian działacze 
spółdzielczy trzech partii stoją na stanowi
sku peł?ej i rzetelnej współpracy, opartej 
na wza3emnym szacunku i zaufaniu. 

Roop! Siup! Już go nie mal 

~fydawca: Woj: Komitet PPR w Lodzi. Komite ' Redakcyjny. Red. i Adm.Łódź. Piotrk(l•V<>ka 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-31i 
Dział ogłoszeń: P1otrkowskt1 55, te.I 111-50.Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf. RSW „Prasa". Administracja nie przyjmuje odpow iedz1alności za terminowy druk ogłoszeń. 
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UWAGA, PRELEGENCI GORNEJ PRAWEJ 

Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym przy 
ul. Czerwonej 3 odbędzie się odprawa prele
gentów dzielnicy Górnej Prawej. 

ZEBRANIE INSTRUKTOROW i PRELEGEN
TOW STAROMIEJSKIEJ 

Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym przy 
ul. Nowomiejska 6 odbędzie się zebranie in
stuktorów i prelegentów d~i?lnky ~hromiej
sl!liej. 

ODPRAWA SEKRETARZY KÓŁ GORNEJ 

W środę 28,1. o godz. 17-ej w lokalu wła
snym przy ul. Bednarskiej 42 odbędzie się od
prawa sekretarzy wszystkich kół Górnej. 

ZEBRANIA KOŁ PPR. 

W dniu dzisiejszym dbędą się zebrania kół 
w następujących fabrykach i instytucjach: 
RUDA PABIANICKA 

O godz. 12-e,j komitet fabryczny PZPB w 
Rudzie Pabianickiej. 

WIMA - PZPB Nr 5. 

O-godz. 14-ej dub!arnia skrc;calnia i prze
wijalnia - zmiana I, przC:dzalnia egipska -
I zmiana, pn:<;dzalnia - I zmiana. O godz. 
16-tej oddział chemiczny - remontow,-. 

WIDZEW 

O godz. 15-ej Zjednoczenie Farb. Pończ. 

O godz. 16-ej „\Vima" f. „Jarisch". 

GORNA 

O godz. 14-ej PZPB Nr 3 „A", „B", „C" 
- zmiana II. O godz. 15,30 robotnicy dniów
kowi PZPB Nr 17. O goc1z. 13,30 PZPB Nr 7 
- zmi?..na II, PZPB Nr 4. O godz. 16-ej !. 
„Kowi.lski", Pai'1stw. Wyrob. Części Lotn. 
Państw. Zakł. Wyd. Szkoln. 

GÓRNA PRAWA 

O godz. 15,30 PZPW Nr 1, PZPW Nr 2, 
PZPB Nr 6, „B". O gollz. 16-ej fabryka im. 
Strzelczyka, Warsztaty Mech'\niczne, Fabryka 
Koronek i riranek - Oddział li, C.H. Przem. 
Chem. O godz. 13,30 Ośrodek Nr 3. 

FABRYCZNA - PZPB Nr 1 
O godz. 13.30 Nowa Tkalnia - koło 3, 4, 5. 

SRóDMIEŚCIE 
O godz. 16-ej Zjecln. Przem. Jcdw. O godz, 

15,30 Zjedn. Przem. Guma.. RTPD. O godz. 
17-ej koło przy Zw. Inwalid•j;v. O godz. 16 30 
Związki Zawodowe. O godz. 15-l'j Urząd Po~z
towy Lódź. 

SRODMIEJSKA LEWA 
· O goaz. 17-ej f. „Kcbsz" - koło II. O godz. 

16-ej OI;.ręgowy Zarząd Kin, Fabryka. Kape
luszy. O godz. 14-ej II nn:·l. 1'10. 

SRóDMIEJSKA PRAWA 
O godz. 14-ej „Eisert Schweikert" - zmia

na ranna. O godz. 16-ej Fabryka Szpulek f. 
„Grabski" CT Ski. Nr 1 Zjedn. Dzkw. „Pa· 
pierkol", O godz. 15,30 „Durnbella". O godz. 
15-ej Państw. Fabryka Nr 12 - oddział V. 

STAROMIEJSKA 
O godz. 14-ej tkal~ia PZPB Nr 2 - · zmia

na II, oddział prz gotowawczy, 9 Kom. MO. O 
godz. 16-ej przędzalnia i oddział mechaniczny. 
Fabryka Nr 35 f. „l\filler i Banks", Centrala 
Rybna. O godz. 13,30 Fabryka Nr 36 - od
dział 7. 

BAŁUTY 

O godz. 16-ej garbarnia „Mars" Zakłady 
Budowy Mebli. 

OFIARY 
NA SIEROTY PO POLEGŁYCH 

G t O " 

Ze sportu 

,,Głos Robotniczy" obejmuje protektorat 
nad wyścigiem Warszawa-Praga-Warszawa. Wyścig R.S.W. 

„Prasa" najpoważniejszą imprezą nadchodzącego sezonu 
Niedawno donosiliśmy o pięknej impre

zie koła1·skiej organizowanej przez Robo· 
tniczą Spółdzielnię Wydawniczą „Prasa" 
i wydawnictwo czeskie „Rude Pravo" 
wyścigu WaI'szawa - Praga - Warszawa, 
który odbędzie się 'v dniach 1-9 maja br. 

TRASA WYSCIGU I JEGO OBSADA 
Trasa wyścigu biec będzie przez Łódź, 

Wrocław do granicy w jedną stronę i przez 
Iiatowice, Częsiocho •ę, Piotrlców, Łódź w 
drodze powrotnej. Do ud?Jału w tej wiel
kiej im11rezie, która przewyższy przedwo
jenny wyścig \Va1·<izawa-Berlin zostały 
zaproszone drużyny narodowe szeregu 
państw europejslńcb. a mianowicie: ZSRR, 

Czechosłowacji, Jugosławii, Węgier, Rumu
nii, Albanii, Robotniczych Związków Spor
towych: Francji, Włoch, Anglii i Belgii. 

SZEREG PISM ZAGRANICZNYCH 
OBJ~ŁO PROTEKTORAT 

Oprócz Czechów zapewniony jest już 
udział kolarzy Jug·osławii. Protektorat 
nad wyścigiem obejmuje również szereg re
dakcji pism zagranicznych jak: „Prawda" 
(ZSRR), „L'Humanite" (Francja, „Borba" 
(Jugosławia), „Sabat Nep" (Węgry), „Uni
ta" (Włochy), „Rabotnic.-;esko Delo" (Buł
garia), „Scauteia" (Ru.munia), „Drapeau 
Rouge" (Belgia), „Daily Worke1·" (Anglia) 
i „Nakshimi" (Albania). 

li' przededniu OliD1piad11. 

„GŁOS ROBOTNICZY" OBEJI\'IDJE 
PATRONAT NA TERENIE ŁODZI 
Organizacją wyścigu zajmuje się Polski 

Związek Kolarski przy W!'półudziale Z\Viąz· 
ków okręgowych. W związku z tym, że tra
sa wyścigu dwukrotnie będzie prz;ecbodzi
ła przez Łódź patronat nad wyścigiem na 
tym terenie obejmie redakcja „Głosu Ro
botniczego". 

DALSZE SZCZEGóŁY NIEBAWE:H 
O szczegółach dalszych naszej imprezy 

będziemy regularnie informowali na· 
szych Czytcl•1ików i wszystkich miło~nil<ó v 
sportu lrnlarslde!!o, l•lórzy zapewne ,już dzi· 
sia.i oczełH• '~ 7. :•iederpli\\ ością daty 1-9 
maja. 

s • M ri z e n mróz z„. ol 
r--si narc~arze na flagę państVi ową, a hoke · ści ... na boskie zmiłowanie 

Już nie cały t -- . ''"lasi IIlaTciane. Ekipa nasza za-kwaterowana 
dzień dzi~1i !Ilas • -1 · ostała w pierwszor.zędny:m hotelu „Neues 
uroczy,tości otwa.r- .:itahlbad" wraz z Jugosiow·1anam1, Iiinami 
cia zim owych i czeskimi hokeistami. Samop.o:e:wc;c naszych 
Igr z y ~ k Ol im- .narciarzy i humory ~ą dobre. Biega<:ze prze· 
pij s k 1 c h w St. byli już trasę biegu na 18 ikm i lll:ie są nią za
Mo·ri tz. Do :z;imo- chwyceni. Uwa.ri:ają, że jest bardzo cięż.ka. 
wej s.to1ky Szwaj- Trenowali również zjazdowcy i skocrz.korw.ie. 
carii zj~chały już Ci ostabni ;;,kaczą na małej skoczm, gdyż du-
wsiystkie repre- ża jest jeszcze zamknięta. 

zentacje, biofące 
udział w zawoda<:h. LEKKA K011TUZJA KRZEPTOWSKIEGO 
Jak donoszą ostat- Wśród naszej eki:py mamy dwóch lekldch 
nie meldunki, po- inwalidów. Są nimi: Staszeik Marusarz, który 
krywa śnieżna jest po kontuzji w Zakopan.em nie może jeszcze 
jeszcze w tej chwi· przyjść -zupełnie do siebie, oraz K;rzeptowski, 

li zadaiwalająca. a sytuacj.ę paprawiają je- który doznał, na szcząśc:ie, nie grożnej kon
szcze ciągłe lehl,:~e opady. Jedynie nie ma tuzji koJana. Marusarz znajduje się pod bar
mrozu. Tempe.riatura utrzymała się wprawdzie dw troskliwą opieką leikar.ską i bierze na· 
nieco ;pomzeJ zera, ale obecnie zapanowała świetlania krótkofalowe. Stan jego więc po
i tutaj odwilż J opady deszczowe spędzają J.epszył się na tyle, że już przystąpił do tTe· 
sen z oczu organitzaitoorom, którzy pocieszają nrn.gów. 
pl'lez swe rozgłośnie, że przyjdzie on, a wła- Największym kłopotem naszych narciarzy 
śoiwiie nadciąga z nad„. Podski (!). Jak do·tąd, okazał się brak flagi państwoi1ej. Do defilady 
tego mrotzu ja.koś u nas też nie ma.. odpowiednią chorągiew przyobiecało nam na-

Komunikaty więc meteorologiczne, nada- s.ze p.oselslwo w Bernie, ale chłopcy chcieliby 
wane przez rozgłośnię radia szwajcarski690, ró-wnież udekorować nią swóf hotel. Jest jed· 
.'.akoś „nawalają"', miejmy jednak nadzieję. że nak nadzieja, że przed tawioiele P.K.O., którzy 
Igrzy&ka nie popłyną z wodą. .

1 

w panie.dziatek .wyruszyli do St. Moritz, nie za-
NARCI:\.RZE pomnieli o nie1 i że obok flag jugosłowiań-

JUZ ZAAKLIMATYZOWALI SIĘ skiej, fińskiej i t.--zesJ.<,iej zawiśnie również 

Od kilku dni w St. Moritz znajdu]ą się już nasza. 

Luis pob·I rekord Sullivana 
NOWY JORK - W dniu 21 bm. mis.trz 

świata wagi ciężkiej, Joe Lou.is, pobił rekord 
najd.luższego utrzymania ty.lulu mi.; trza 
świ<ita. KoJtkurentem, który dotąd n<ijdłużej 

ukzymywał się na ironi.e mistrzowsktm, był 
John Sullivan, kilóry zdobył tytuł 7. 2. 1882 r., 

• e zn 

1110.kautując Paddy Ryana, a stracH go do Jimi 
Corbetta 7. 9. 1892 r. John Sullivan posiadał 
tytuł mistrza świata przez 10 lait i 212 dni. 

Joe Louis dzierży tytuł od 22. 6. 1937 roku, 
po po.konaniu Jimmy Braddoclca. W dniu 21 
styczn.ia br. Louis pobił więc rekord Sullivana 
o 1 dzień. 

czi we 

KILKA SŁÓW O HOKEISTACH 
Wycofanie z .turnieju o1im

·J)iiiskiego 111as.zych hokei
stów o.dbilło się głośnym 
echem 11!.i.e lyilko w Polsce, 
ale również w Szwajcarii, 
gdzie obecnie zajęli drugie 
miejosce w •turnieju przed

olimpijskim, w którym wfi
nale wobec 7 tysięcy wi· 
dzów przeg.rali z r·epTeze111-
tacją olimpijską Angli.i 4:10. 

. . Pomimo tak wysokiej po-
ra~k1 Polacy: według oceny prasy s,zwajcar· 
skieJ '."ypad.lt dobrze i w<:ale nie są tu poczy
tywam :za „outsiderów". 

Jednym ze stałych olbserwaitorów postępów 
naszych mi-s>lrzów kaucmkowego ikirą.i!h.u j.est 
attache prasowy poselstwa RP., Br<Lndyis. Otóż 
plik. Br~dyis jes~ zd.a111ia, że forma. :naszych 
c:hlopcow popraw.1a stę z me<:zu 111a mecz ł po· 
'Wiinn.i o!rui wziąć u<lzoiał w turnieju olimpijskim. 
Ambi<:ja. kh, którą zresztą podkreśla cala pra
sa szwa3careka, daje gwarancję, że z !Pewino• 
ścią by nas nie skompromirtowail.i. 

KLAMKA JESZCZE NIE ZAPADŁA ... 
Sprawa udziału naszych hokeistów w tur• 

nieju olimpijskim n,ie jes.t jeszcze, jak się do· 
wiadujemy, ostatecz,nie zdecydowana. ls•tnieją 
jeszcze możliwości, że decyzja odwołująca ich 
do k!raju zostanie oofnięta i mimo p:rzeszkód 
11.e Wllględów <ilioćby prestiżowycl1, maj.dą s•ię 
oni TÓ'W'Ilież w St. Morit2. 

Z MECZU WARSZAWA - ŁóDt 

dowskiej kwotę 4.020 zł _ (cztery tysiące ST. MORITZ. Z oka:<Jl V Zimowych Igrzyisik 
Zamiast kwiatów na grób tow. G Lev<an-\ .. . 

dwadzieścia złotych) pracownicy Łódzkiego Ko Olimp j ·k!ch, Szwajcarski Komitet Orga.niza
mitetu PPR ofiarowali na sieroty po poległych cyjony wydaje specjaln.e znaczki pocztowe oraz 
w walce z okupantem. te.Jur olimpijski, jako mone•tę pamiątkową. Ca-

łość :;erii ohmpijslk.iej składać się hędzie z 4 
znaczków o różnych wartościach. Poza tym 
Komitet Organizacyjny wydaje pamiątkowe, 
oz<lobne karnety fi,Jatelistyczne. stemplowane 
okolicznościowym datownikiem z Igrzysk. 

ODCZYT A. KAMIENSKU!J 
W Klubie literacko-społecznym „Wieś", ul. 

Piotrkowska 133, Il piętro, dnia 27,1 br. (wto
rek) o godzinie 20·ej odczyt Anny Kamień· 
skiej: 110 młodym pokoleniu pisarzy" 

DOKONYWANIE WPŁAT PODATKOWYCH 
Z.arząd Miejski w Łodzi - Wydział Podat

koWy podaje do wiadomości, że wszelkich 
wpłat z tytułu podatków i opłat miejskich 
należy dokonywać w następujących instytu
cjach: 1) w Głównej Kasie Miejskiej - ul. 
Roosevelta 15, 2) w Komunalnej Kasie 
Osz-:zędności m. Łodzi - ul. Piotrkowska 77, 
:,Conto Nr 14, 3) w Narodowym Banku Polskim 
- Aleja Kościuszki 14, konto Nr 50, 4) w 
Banku Gos.podarstwa Spółdzielczego - Aleja 
Kościuszki 47, konto Nr 37, oraz 5) w Poczto
wej Kasie Oszczęrlności (w każdym Urzędzie 
Pocztowym), kon:o Nr VII-4505. 

W razie otrzymania upomnienia lub doko
nania zajęcia ruchomości wpłaty dokonywać na 
leży w kasie Wydziału Podatko:vego, Aleja 
Kościuszki 1, lub do ct:ąk upowazmonych ~rzez 
Zatząd Miejski poborców, 

EGZAMIN SĘDZIOWSKI W ŁOD:z1 
W dniach od 14 ci.o 22 stycznia br. przy 

Sądzie Apelacyjnym w Warszawie z siedzibą 
w Łodzi odbył się egzamin dla przyszłych sę
dziów i prokuratorów przy udziale Delegata 
Ministerstwa Sprawiedliwości Sędziego Sądu 
Okręgowego Mieczysława Poliszew·kiego. 

Do egzaminu przystąpiło 31 kandydatów, 
a zdało 23 w tym trzech kolegów z wynikiem 
bardo dobrym. Podajemy ich nazwiska: Kazi
mierz Lipiński (Łód7.), Zdzisław Piekars6.i 
(Częstochowa) i Irmina Zmysłows '<. 11 ('.A/arsr:i
wa. 

POPULARYZACJA PRAW A 

W dniu 24 stycznia br. odbył się w Łodzi 
w Sądzie Okręgm.vym Pierwszy Zjazd Przewod 
niczą~ych Komisji Popularyzacji Prawa na te· 
renie naszej tak dużej i ważnej apelacji. 

Prócz licznie zebranych sądowników na 
zjazd przybyli przedstawiciele Zarz"ądu Miej
skiego, sądownictwa wojskowego, arganizacji 
społecznych, polityC'liny:h, prasy, 'ZWiazk6w 
zawodowych i nauczycielstwa. 

EGZAMINY PIELĘGNIARSKIE 
Zarząd Miejski w Łodzi Wydział 

Jedną z najlepszych walk niedzielnego meczu 
Warszawa - Łódź była walka w wadze muszej 
pomiędzy Patorą (Warszawa) a Kargielem (Ł}. 
Zwyciężył łodzianin, którego widzimy na zdję· 
ciu (od strony prawej) wraz z feg~ przeciwni-

kiem 

Z żącia DK.J•u 

Zebranie piłkarzy 
Dzisiaj o godrz,Lnie 18-ej w lokalu włas.nym 

odbędzie się zebramie informacyjne człoillków 
sekcji piłki nożnej. 

Ze względu na ważność spraw o-bec.ność 
wszy tkich członków obowiązkowa. 

Przedstawiciele ZSRR 

Zdrowia - komunikuje, że egzaminy pielęg 
niarskie odbywać się będ4 w okresie do 
dnia 31 grudnia 194.9 roku dwa razy do 
roku: w terminie wiosennym i jesiennym. 
Do podania należy dołączyć. 1) dowód Oby 
watelstwa polskiego, 2) dowód ukończer~a 
7 klas szkoły powszechnej, lub posiadanie 
wykształcenia równorzędnego, 3) metrykę 

urodzenia, lub inny dowód . stv\rierdzający 

wiek, 4) świadectwo urzędowego lekarza o 
'stanie zdrowia, 5) świadectwo niekaralno
ści, 6) dowód odbycia pięcioletniej pracy 
pielęgniarskiej w zakładach leczniczych lub 
zapobiegawczych, albo świadectwo z ukoń- spodziewani w St. Moritz 
czeni.a. zagrai:icą jedn?r.ocznej sz~OłY, pie- ST. MORITZ. - OrgamJtzaoloTzy Zim.owych 
l~g~·na~s_twa l 2 let.11teJ . prak~yk1 p~el~g-i Igrzysk Olimpijskich spodziewa ją się pa-zy.by
marsk1eJ, 7). własnorę~zme nap1~any zy~10- cia do St. Moritz przedstawicieli sportu 1111r 

rys„ 8 ) dwie fotografie z posw1adczemem dzieckiego, któirzy będ11 o'beon.i na It1ra.Y6'k4.eh 
to7.;samoś~ w charakterze obse.rwaoorów. 


